
Komunikat
Klubu 

Poselskiego PZPR 
Posiedzenie Klubu Posel

skiego PZPR odbędzie się w 

domu poselskim dnia 22 
marca br. w godzinę po za
kończeniu plenarnego po

siedzenia Sejmu.

Obecność tow. tow. pos

łów obowiązkowa.

Społeczeństwo woj. szczecińskiego 
gorąco popiera Apel Światowej Rady Pokoju 

o zawarcie Paktu Pokoju 
między wielkimi mocarstwami

Wczoraj odbyło się w Szcze 
cinie, plenarne posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, poświęcone 
omówieniu uchwał berlińskiej 
sesji Światowej Rady Pokoju.

Na .plenum przybył przed
stawiciel Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — RED. 
KĘTRZYŃSKI. Omówił on w 
obszernym referacie znaczenie 
uchwał berlińskiej sesji Świa
towej Rady Pokoju dla dalsze 
go rozwoju ruchu obrońców 
pokoju i wskazał konkretne 
formy przenoszenia uchwał w 
teren i mobilizowania wokół 
nich jak najszerszych rzesz 
społeczeństwa.

Wiceprzewodnicząca WKOP 
— DYR. SZCZERSKA złożyła 
sprawozdanie z przebiegu ak
cji zbiórki podarków dla dzle 
ci koreańskich na terenie wo
jewództwa szczecińskiego.

— Zbiórka podarków dla 
dzieci koreańskich — powie
działa dyr. Szczerska — wyka 
zala, że mieszkańcy naszego 
województwa solidaryzują się 
z bohaterskim narodem kore
ańskim i nienawidzą śmiertel 
nych wrogów pokoju i wolno 
ści narodów — imperiali
stów amerykańskich.

W dyskusji, która rozwinęła 
się po referatach, członkowie 
Wojewódzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju szczegółowo

omówili zadania, stojące przed 
aktywem ruchu obrońców po
koju w naszym województwie 
w związku z popularyzacją u- 
chwał Światowej Rady Pokoju.
—Światowa Rada Pokoju wy

tyczyła ludzkości jasną drogę 
do utrwalenia pokoju. Jest nią 
zawarcie Paktu Pokoju mię
dzy wielkimi mocarstwami — 
powiedział rektor Babiński. — 
Na platformie walki o zawar
cie paktu pokoju potrafimy 
wciągnąć do aktywniejszego 
realizowania Planu 6-letniego 
i tych, którzy opowiedzieli się

W dniu wczorajszym odby
ły się również w Szczecinie 
konferencje Dzielnicowych Ko 
mitetów Obrońców Pokoju, po 
święcone wyborom nowych 
Komitetów Dzielnicowych i 
delegatów na miejską konfe 
rencję Obrońców Pokoju.

Konferencja dzielnicy Szcze 
cin — Południe odbyła się w 
Hali Sportowej. Delegaci Ko
mitetów Obwodowych Obroń-

Prezydent BP Bolesław Bierut 
oraz członkowie Rządu 

i Biura Politycznego KC PZPR 
wzięli udział w pierwszym dniu obrad 
III Zjazdu Związku Nauczycielstwa Polskiego

WARSZAWA (PAP). Potężną manifestacją niezłomnej 
woli walki o pokój i Pian 6-letni przedstawicieli ponad 
150.000 rzeszy nauczycieli i wychowawców młodego poko
lenia stał się III Krajowy Zjazd Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. W zjeździć, który w dn. 18 bm. rozpoczął w sto
licy trzydniowe obrady, bierze udział 618 delegatów z ca
łego kraju.
Zjazd zaszczycił swoją obec 

nością witany entuzjastycznie 
d'’igo nie milknącymi okrzy- 
k - ni- „Niech żyje“ — Prezy- 
dant RP Bolesław Bierut. Na 
ob-^rly przybyli również ser- 
d ■■ :e witani członkowie 
II .1 i z premierem Józefem 
C -łowiczem na czele,
c '-iwie Biura Polityczne
go PZPR, przewodniczą-
c R''Z W Kłosiewicz. przed 
st >le organizacji społeczs 
n- 'i i młodzieżowych.

G lv przewodniczący ZNP 
pc= T. kora otwiera obrady i 
so’ ’ io wita przybyłych 
gości, na sali zrywa się mani- 
teotocja na cześć Polski Ludo 
wej. na cześć Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej — 
przewodniczki narodu polskie 
go.

Delegaci stojąc, długo skan 
duią „Bierut — pokój".

Pos. Pokora krótko charak 
teryzuje następnie zmagania 
twórczych sił pokoju i postę
pu ze zbrodniczymi siłami 
wojny 1 wstecznictwa Rosną 
1 nnt"*nieją siły obozu poko
ju — podkreśla mówca — 
pod ofiarnym przewodnic
twem Związku Radzieckiego 
1 wodza mas pracujących ca

łego świata — Józefa Stali
na".

Słowa te delegaci przyjmu 
ją pełną zapału owacją na 
cześć chorążego obozu poko
ju i postępu. Zgromadzeni, 
stojąc, skandują: „Stalin — 
pokój".

Pos. Pokora podkreśla z na 
Ciskiem, że na czoło zadań 
stojących przed całym naro
dem polskim i nauczycielst
wem wysuwa się realizacja 
uchwał VI Plenum KC PZPR 
— mobilizacji wszystkich sił 
we froncie walki o pokój i o 
Plan 6-letni, wyrażając jed
nocześnie przekonanie, że o- 
brady zjazdu nakreślą nau
czycielom i wychowawcom 
młodego pokolenia jasne dro 
gi realizacji tych zaszczyt
nych zadań.

Wzniesione przez pos. Po
korę okrzyki na cześć Polski 
Ludowej i jej Prezydenta, na 
cześć światowego obozu poko 
ju i wodza mas pracujących 
całego świata — Józefa Stali
na, zamieniają się w potężną 
owację. Delegaci śpiewają 
Międzynarodówkę.

Po wyborze prezydium zjaz 
du przewodniczący pos. Poko- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

już za pokojem, podpisując 
Apel Sztokholmski, i tych któ 
rzy później przyłączyli się do 
ruchu w obronie pokoju, i 
tych, którzy jeszcze do tej po
ry stoją na uboczu naszej wal 
ki, mimo, że pragną pokoju 
i nienawidzą podżegaczy wo
jennych.

— Nie wolno nam oddzielać 
walki o pokój od walki o wy 
konanie Planu 6-letniego — 
powiedział ob. Chmura z Gry
fina. W naszej pracy nad sku

pianiem ludności wokół u- 
chwał Światowej Rady Poko
ju pomogą nam uchwały VI 
Plenum Komitetu Centralne
go PZPfe, które wytyczyły kaź 
demu patriocie polskiemu naj 
lepszą drogę walki o pokój, o 
szczęście i niepodległość na
szej Ojczyzny.

Po dyskusji red. Kętrzyński 
wręczył aktywistom pokoju, 
którzy wyróżnili się w czasie 
zbiórki darów dla dzieci kore
ańskich, pamiątkowe dyplomy.

Niestrudzenie walczyć będziemy o pokój 
aż «fo zwycięstwa 

Dzielnicowe konferencje obrońców pokoju w Szczecinie
ców Pokoju mówili tu o tym, 
jak wiążą walkę o pokój w 
swej pracy codziennej z wal
ką o Plan 6-letni. Wszyscy 
obecni zamanifestowali swą 
nieugiętą wolę obrony i utrwa 
lenia pokoju na świecie. Naj
lepiej świadczy o tym posta
wa proboszcza parafii Gu- 
mleńee, ks. Pawła Kraska, któ 
ry nadesłał do prezydium pi
smo następującej treści:

„Obowiązki duszpasterskie 
nie pozwalają mi przybyć na 
konferencję dzielnicową O- 
brońców Pokoju, więc tą dro 
gą przesyłam pozdrowienia 
delegatom i życzę im pomy
ślnej, dalszej pracy w dziele 
utrwalenia pokoju na całym 
świecie".

O tym. że walka o plany 
produkcyjne jest walką o po 
kój, powiedzieli najdobitniej 
kolejarze węzła szczecińskie
go, którzy na ręce prezydium 
złożyli meldunek o tym, jak 
dla uczczenia pierwszego O- 
gólnokrajowego Kongresu D- 
brońców Pokoju podjęli sze
reg zobowiązań produkcyj
nych i zobowiązania te wy
konali.

Podobny meldunek złożyła 
delegacja Huty Szczecin na 
konferencji dzielnicy Port. 
W ramach zaciągniętych Wart 
Pokoju hutnicy podnieśli o 8

proc, wydajność wielkiego pie 
ca i oddali 283 tony surów
ki ponad plan.

W dyskusji zabrało głos 
wielu obecnych. Jednym z 
pierwszych dyskutantów była 
72-letnia staruszka Francisz
ka Chęcińska z Golęclna, ro
botnica ZOM. Mimo podesz
łego wieku w pracy zawodo 
wej nie daje się wyprzedzić 
innym, młodszym. Na jej pier 
si błyszczy odznaka przodow 
nika pracy.

— Jak możemy nie wal
czyć o pokój — kończy swe 
przemówienie tow. Chęcińska, 
kiedy tylko pokój może nam 
dać szczęście 1 dobrobyt. Jej 
proste słowa wita burza okla
sków na cześć pokoju, na 
cześć tych ludzi, którzy pracą 
swą budują lepszą przysz
łość.

Przemawiały również i dzie
ci. 12-letnia Krysia Pisarska, 
uczennica szkoły nr. 14 w 1- 
mieniu dzieci tej szkoły zapew 
niła. że i one będą walczyć o 
pokój pilnością w nauce, że 
nienawidzą imperialistów, któ 
rzy mordują dzieci w Korei. 
— Chcemy, by wszystkie dzie 
cl na całym świecie były tak 
szczęśliwe jak my — kończy 
swe przemówienie młoda bo- 
jowniczka o pokój.
(Dokończenie na str. 2-giej)

Papież błogosławi 
zbrodniarza wojennego Oswalda Pohla 

kierownika hitlerowskich 
obozów * koncentracyjnych

BERLIN (PAP). Jak dono
si agencja ADN z Mona
chium, zastępca sekretarza 
stanu w Watykanie przesłał 
byłemu gruppenfuehrerowi 
SS Oswaldowi Pohlowi, prze
bywającemu w więzieniu w 
Landsbergu. depeszę, zawiada 
miającą Pohla, iż papież „u- 
dziela mu swego błogosławień 
stwa".

Oswald Pohl, jeden z heros 
tów formacji SS, został na 
procesie w Norymberdze ska 
zany na śmierć przez powie
szenie za zbrodnie przeciw 
ludzkości, jednakże wykona
nie wyroku zostało wstrzyma 
ne przez b. gubernatora ame 
rykańskiego, gen. CIay'a.

W III Rzeszy Pohl pełnił 
funkcje naczelnika głównego 
zarządu służby intendenckiej 
SS i jemu to właśnie podle
gało kierownictwo hitlerow
skich obozów koncentracyj
nych. Pohl ponosi odpowie
dzialność za wprowadzenie w 
życie hitlerowskiego progra
mu eksterminacji narodów, 
za bestialskie zbrodnie, popeł 
niane w obozach koncentra
cyjnych i setkach tzw. „obo
zów pracy". Z rozkazu Poh
la wybudowane zostały piece 
krematoryjne w Dachau, O- 
święcimiu, Majdanku. Buchen 
waldzie, z jego nakazu stoso 
wano komory gazowe, w któ
rych uśmiercano miliony o- 
fiar.

Na stronie 3 zamieszczamy tekst przemówie
nia Prezydenta R P tow. Bolesława Bieruta 
wygłoszonego 18 bm. na III Krajowym Zjeździe 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Depesze społeczeństwa Koszalina 
do Generabssimusa Stalina 
i Prezydenta RP Bolesława Bieruta

W ubiegłą niedzielę społeczeństwo Koszalina i wo
jewództwa obchodziło uroczyście VI rocznicę wy
zwolenia Koszalina przez zwycięską Armię Radziec
ką. Mieszkańcy Koszalina zgromadzeni na uroczy- 

• stej, rozszerzonej sesji WRN wysłali depesze do Ge
neralissimusa Józefa Stalina i Prezydenta RP Bo
lesława Bieruta.

W depeszach tych czytamy między innymi:

GENERALISSIMUS STALIN 
MOSKWA — KREML

„Społeczeństwo województwa koszalińskiego pamię
ta bezprzykładne bohaterstwo żołnierzy Armii Radziec
kiej, którzy pod Waszym genialnym dowództwem, nie 
szczędząc krwi 1 życia, przynieśli wyzwolenie narodowe 
i społeczne naszej Ojczyźnie i prastarym Ziemiom Pia
stowskim.

Zawsze żywić będziemy wielkie uczucia miłości dla 
Związku Radzieckiego, który bezinteresownie i brater
sko niósł 1 niesie nam stałą pomoc polityczną, gospodar
czą i kulturalną. Pomoc ta umożliwiła nam wstąpienie 
na drogę budownictwa socjalistycznego, na drogę prze
kształcenia się naszego narodu w naród socjalistyczny.

Związani jesteśmy nierozerwalnymi więzami bra
terstwa i przyjaźni z narodami wielkiego Związku Ra
dzieckiego. skąd czerpiemy przykład, doświadczenia 
i naukę w wykonywaniu i przekraczaniu planów pro
dukcyjnych, w umacnianiu naszej gospodarki oraz 
ugruntowaniu naszej suwerenności i niepodległości.

My, ludzie pracy stoimy twardo na straży pokoju 
i natchnieni Waszymi słowami wierzymy, że siły pokoju 
i demokracji zatriumfują nad siłami barbarzyńskiego 
imperializmu amerykańskiego. Wierzymy, że słuszna 
sprawa zwycięży, że walka o wolność, i pokój narodów 
zostanie uwieńczona pełnym sukcesem,' bowiem na czele 
wszystkich walczących o pokój, wolność i socjalizm 
stolcie Wy, Towarzyszu Stalin — duma, szczęście i ra
dość całej postępowej ludzkości".

• • •
PREZYDENT RP
BOLESŁAW BIERUT 
WARSZAWA — BELWEDER

„Hasło Frontu Narodowego walki o pokój i Plan 
6-letni wskazało naszemu narodowi i każdemu uczciwe
mu, polskiemu patriocie drogę do utrzymania światowe
go pokoju, umocnienia siły naszego narodu 1 niepodleg
łości Ojczyzny.

Ludność pracująca województwa koszalińskiego dziś 
nierozerwalnie związana s tymi ziemiami i przekonana 
o słuszności naszej sprawy w walce z wrogami pokoju 
i postępu — kułactwem — twardo 1 nieugięcie pracować 
będzie nad przedterminowym wykonaniem Planu 6-lel- 
niego, planu budowy wspaniałej przyszłości narodu pol
skiego, a zwłaszcza zadań na 1951 rok w dziedzinie 
przemysłu, odbudowy miast, wsi I rolnictwa. W nie
ustępliwej walce z zakłamaną propagandą imperializmu 
amerykańskiego zmierzać będziemy do podniesienia 
kultury, oświaty i likwidacji resztek analfabetyzmu.

Łącząc siły społeczeństwa koszalińskiego we Fron
cie Narodowym do walki o pokój i Plan 6-letni. pogłę
biając nierozerwalną przyjaźń naszego narodu z naro
dami wielkiego Związku Radzieckiego I miłości do cho- 
rążego pokoju wielkiego Stalina, utrwalając przyjażn 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną, spotęgujemy nasz 
wkład w ogólnoludzkie dzieło pokoju, wzmocnlmy nie
podległość i suwerenność naszej Ojczyzny".



Załoga tartaku Kolsk 
przyjmuje wezwanie tartaku Jasienica

W lutym br. w tartaku Ja
sienica po wprowadzeniu no
wych, słusznych norm produk 
cyjnych zrodził się pomysł 
lepszeHO wykorz-stania surow 
ea. Załoga postanowiła wydo 
bywać 69 m. sseśc. tarcicy ze 
100 m. sseśc. surowca, podczas 
gdy dotychczas wydobywano 
tylko 66,2 m. sseśc. Do współ
zawodnictwa w wydobyciu tar 
cicy robotnicy tartaku Jasie
nica wezwali wszystkie tarta
ki województwa szczedftskle- 
«•.

Ostatnio na apel tartaku Ja 
sienica odpowiedziała załoga 
tartaku KOLSK (pow. Star
gard). Między dwoma tartaka
mi została zawarta umowa o 
współzawodnictwie. — Tartak

WsHłarica uczelni z nkhdtm pricy

Wojewódzka konferencja ekonomistów 
i aktywu gospodarczego w Szczecinie

Wczoraj odbyła się w ault 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
10 Szczecinie wojewódzka kon 
ferencja ekonomistów i akty
wu gospodarczego. W konfe
rencji wzięli między innymi 
udział sekretarze Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR tow. 
tow. KARP i LEWIN. Obra
dom przewodniczył tow. 
GRIM.

Referat o stanie i zadaniach 
nauk ekonomicznych na tere
nie woj. szczecińskiego wygło 
sil przewodniczący WKPG 
tow. SZECHTER

Konferencja zgromadziła 
działaczy gospodarczych całe
go województwa, którzy współ 
nie z naukowcami omawiali 
zadania, stojące przed ekono
mistami na drodze do ściślej
szego powiązania nauki z pra 
ca naszego portu, przedsię
biorstw przemysłowych i spoi 
dzielczoiei produkcyjnej.

Głównie omawiano zagad
nienia współpracy w zakresie 
organizacji pracy w porcie o- 
raz w dziedzinie tranzytu, eks 
portu i importu, projekt opie
ki wyższych uczelni nad nie
którymi zakładami gospodarczy 
mi, zagadnienie norm technicz 
nych i efektywności pracy 
przedsiębiorstw, sprawą szyb
kościowych metod pracy, ich 
teoretycznego uogólnienia i u- 
zupełnienia, naukowe opraco
wanie struktury organizacyj
nej przedsiębiorstwa, zagad
nienie kosztów własnych i wy 
korzystania utajonych rezerw.

Dyskusja wniosła wiele cen 
pych uwag, które pomogą roz 
pracować stały system współ
pracy robotników i działaczy 
gospodarczych naszych przed-

„Cywilizacja i sprawiedli
wość porządku burżuazyjnego 
— pisał Karol Marks w 1871 
roku w książce „Wojna domo 
wa we Francji" — występu
ją w swym właściwym zło
wieszczym świetle, gdy nie
wolnicy tego porządku bun
tują się przeciw swym pa
nom. Wówczas cywilizacja ta 
i sprawiedliwość występują 
Jako naga dzikość i bezpraw
na zemsta".

W morzu krwi burżuazj* 
francuska w maju i czerwcu 
1871 roku zatopiła Komunę 
Paryską, pierwszą rewolucję 
proletariacką. Ponad 30 tysię 
cy komunardów rozstrzela
nych zostało w dniach majo
wych. Ponad 45 tysięcy aresz 
towano — wielu z nich na
stępnie powieszono, sgilotyno 
wano lub wywieziono na wy
spy. z których tylko garstka 
po latach powróciła do Frań 
cji. Jeden z komunardów. Hi 
polit Llssagaray, w książce 
„Historia Komuny" przyto
czył dziesiątki przykładów be 
stiaistwa burżuazjl, które do
sadnie ilustrują, do czego 
zdolna jest burżuasja. gdy 
czuje się zagrożona w swym 
panowaniu.

Wypadki sprzed 80 lat przy 
wodzą na myśl wydarzenia, 
których obecnie Jesteśmy 
świadkami. Już nie mltralie- 
zami z okresu Komuny, ale 
przy pomocy tysięcy samolo
tów, przy pomocy gazów tro
jących usiłuje Imperializm 
amerykański zatrzymać bieg 
historii: ratować zachwianą 
pozycje kapitalizmu. Nie dsle 
slątkam! tysięcy ofiar, lecz mi 
Ilonami znaczy się ta droga 

Kolsk postanowił również 
uzyskać 69 m. sseśc. tarcicy *e 
100 m. sześć, surowca.

Obie załogi zobowiązały się 
połączyć walkę o Jak najwięk 
szą ilość uzyskanej tarcicy ze 
stalą troską o Jakość produk
cji.

Ponadto obie załogi zobowią 
aują się miesięczne plany 
produkcyjne wykonywać co 
najmniej w 120 proc. 1 w tym 
samym stosunku wykonać 
plan roczny. W ciągu całego 
okresu wykonywania planu 
współzawodniczące załogi bę
dą przekraczać normę trako- 
godzlny o 10 proc. Również 
procent wykorzystania bra
ków tartaki podniosą do 92.

siębiorstw z ekonomistami - 
naukowcami.

Do zagadnień poruszanych 
na konferencji powrócimy na 
łamach naszego pisma w 
dniach najbliższych.

VIII plenarne posiedzenie
Zarządu Głównego ZMP

WARSZAWA. (PAP). W 
dniach 17 i 18 bm. odbyło Się 
w Warszawie VIII plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej. 
W obradach udział wzięli! se« 
kretarz Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Edward Ochab, 
członek Biura Organizacyjnego 
KC PZPR tow. Dworakowski, 
sekretarz NKW ZSL Juszkie* 
wicz oraz wiceminister Oświa
ty — Dembińska.

W czasie obrad przewodni* 
czący ZG ZMP Władysław 
Matwin wygłosił referat o za
daniach Związku Młodzieży 
Polskiej w narodowym froncie 
walki o pokój i Plan 6=letni.

W dyskusji nad referatem, 
obszerne przemówienie wygło-

Rozwlązanie parlamentu 
australijskiego

LONDYN. PAP. — Jak do
noszą z Sydney, gubernator 
generalny Australii Mackell 
na wniosek premiera Menzle- 
sa, wyraził zgodę na rozwiąza 
nie obu Izb parlamentu. No
we wybory do parlamentu od 
będą się 28 kwietnia.

Spisek burżuazjl francuskiej 
i junkiersiwa pruskiego

zbrodni ustroju ucisku I wy
zysku. Z owym hasłem „cy
wilizacja" na ustach generał 
Mac Arthur i Jego mocodaw 
cy rozkazują lotnikom rów
nać z ziemią spokojne miasta 
koreańskie, mordować dzieci 
i matki, podobnie jak z tym
że wyrazem na ustach Hitler 
pokrywał Europę piecami kre 
matoryjnyml.

Nie tylko opisy bestialstw 
francuskiej burżuazjl w pa
miętnym 1871 roku przywó
dcą nam na myśl czasy obec
ne. Krwawy karzeł Thiers. 
jak zwał go lud francuski, 
znalazł godnych spadkobier
ców zarówno W dziele mordo 
wanla. Jak I w dziele zdrady 
narodowej.

28 styczni* 1871 roku, gdy 
armie Bismarcka stały a bram 
Paryża, burżuasja francuska, 
bardziej bojąc się własnego 
ludu niż tych, których nazywa 
ła „odwiecznymi wrogami" — 
Prusakom poddała miasto. 
„Jeżeli mamy przeciw komuś 
walczyć, to nie przeciw Bis
marckowi, ale przeciw pary
skiej hołocie — głosił ówcze
sny minister spraw zarranicz 
nych rządu mieniącego się 
.rządem obrony narodowej". 
Bismarckowi teł poddaje się 
rząd, zawiera układ o zawie
szeniu broni i wszystkie siły 
kieruje przeciwko owej „ho

PRZYJĘCIE PROPOZYCJI RADZIECKICH 
utrudniałoby USA, Anglii i Francji 

dalszą remilitaryzację Niemiec Zachodnich
— przyznają Davies i Jessup na posiedzeniu 

zastępców ministrów spraw zagranicznych 
w Paryżu

PARYŻ (PAP). Pod przewód 
nictwem delegata USA Jessu- 
pa odbyło się w sobotę 12 po
siedzenie zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, którzy mają opra
cować porządek dzienny Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz
nych.

Przedstawiciele mocarstw 
zachodnich na posiedzeniu so
botnim w dalszym ciągu bro
nili zgłoszonego przez nich 15 
bm. punktu porządku dzienne 
go, mającego zastąpić dwa 
punkty radzieckiego projektu 
porządku dziennego, a miano 
wicie w sprawie wykonania 
porozumienia poczdamskiego o 
demilitaryzacji Niemiec oraz 
w sprawie redukcji sił zbroj
nych czterech mocarstw. — 
Przedstawiciel radziecki ana
lizując propozycję trzech mo
carstw na poprzednim posie
dzeniu wykazał, że jest ona 
nie zadawalająca 1 uniemożll

sił sekretera KC PZPR tow. 
E. Ochab.

W jednomyślnie przyjętej u* 
chwale plenum Zarządu Głów* 
nago ZMP postanowiło.przyjąć 
tezy, zawarte w referacie prze
wodniczącego ZG ZMP W. Ma* 
twina, jako wytyczne dzia
łania ZMP i zobowiązało 
wszystkie organizacje ZMP do 
walki o ich realizację. Uchwa* 
ła poleca prezydium Zarządu 
Głównego ZMP opracować 
szczegółowe wnioski organiza
cyjne, które ułatwią instan* 
cjom terenowym wykonanie 
stojących przed nimi zadań.

Plenum wysłuchało następ* 
nie sprawozdania sekretarza 
ZG ZMP Wiesława Ociepki, 
który przewodniczył delegacji 
młodzieży robotniczej i aktywu 
ZMP w czasie jej jednomie
sięcznego pobytu w Związku 
Radzieckim, Wrażeniami i do* 
świadczeniami z pobytu w 
ZSRR podzielili się z uczest
nikami obrad również inni 
członkowie delegacji, podkre* 
ślając wspaniałe osiągnięcia 
ZSRR i jego młodzieży we 
wszystkich dziedzinach życia.

łocie". Jakże Jaskrawy wyraz 
znajduje ów wspólny front 
francuskiej burżuazjl z na
jeźdźcą niemieckim w „wypo 
życzeniu" 60 tysięcy francu
skich Jeńców wojennych 
Thiersowi, który natychmiast 
za zgodą niemieckiego oku
panta wcieli! Ich do oddzia
łów z zadaniem zdławienia 
Komuny.

Komuna upadła — zdławio 
na kleszczami armii Bismar
cka i armii Thiersa. Ściśle z 
sobą sprzymierzone burżua
zja francuska I junkierstwo 
pruskie odniosły zwycięstwo 
nad proletariatem. „Klasy pa 
nujące — pisał Marks — 
sprzysięgły się w celu obale
nia rewolucji, uciekając się 
do wojny domowej, prowadzo 
nej pod osłoną obcego najeźdź 
cy. Bismarck spogląda z zado 
woleniem na zgliszcza Pary
ża... Z zadowoleniem spoglą
da 1 na tropy paryskiego pro 
letariatu. Dla niego jest to 
nie tylko uśmiercenie rewolu 
cji, lecz zarazem uśmiercenie 
Francji, która teras Już rze
czywiście została skrócona o 
głowę i to przez sam rząd 
francuski... Po najzacieklej- 
szej wojnie czasów nowożyt
nych obie armie — zwycię
ska I zwyciężona — łączą się. 
aby wspólnie wyciąć w pleń 
proletariat... Panowanie kla

wia rozwiązanie obu ważnych 
i aktualnych zagadnień, któ
rych umieszczenia na porząd
ku dziennym domaga się dele 
gacja radziecka.

Nawiązując do oświadczenia 
Dayiesa oraz oświadczenia Jes 
supa na posiedzeniu piątko
wym, że przyjęcie radzieckie
go porządku dziennego utru
dniłoby trzem mocarstwom 
dalszą remilitaryzację Niemiec 
Zachodnich, Gromyko oświad
czył:

Jest to oświadczenie wyjąt
kowo szczere. Delegat Anglii 
przyznał, iż rządy trzech mo 
carstw zachodnich zamierzają 
w chwili, gdy omawiamy tu
taj porządek dzienny sesji Ra
dy Ministrów Spraw Zagranica 
nych, kontynuować remilitsry 
sację Niemiec Zachodnich. To 
samo powiedział Jessup.

Kategorycznie potępiamy — 
stwierdził Gromyko —. reali
zowaną przez trzy mocarstwa 
politykę remllitaryzacjl Nie
miec Zachodnich, politykę od 
rodzenia mllltarysmu nlemfec 
kiego. Polityka ta jest Jaskra 
wym pogwałceniem układu 
poczdamskiego. Rząd radziec
ki potępia tego rodzaju pollty 
kę, gdyż zmierza ona do po
gwałcenia pokoju, rozpętania 
nowej wojny. Utrzymanie po
koju wymaga redukcji zbro
jeń 1 demilitaryzacji Niemiec, 
a nie wyścigu zbrojeń i remill 
tarysacji Niemiec. Z tego wia 
śnie powodu delegacja ra
dziecka proponuje włączenie, 
do porządku dziennego spra
wy wykonania przez cztery 
mocarstwa zobowiązań doty
czących demilitaryzacji Nie
miec. Jest samo przez się zro 
zumiało, te zobowiązania te 
winny być wykonywane tak. 
jak tego wymagają interesy 
utrzymania pokoju, żywotne 
interesy narodów Europy, w 
tym również narodów, które 
ucierpiały na skutek agresji 
hitlerowskiej. Niedopuszczenie 
do odrodzenia militaryzmc 
niemieckiego jest również 
zgodne z żywotnymi Interes* 
ml samego narodu niemieckie 
20.

W zakończsniu Gromyko o- 
świadczył: Chciałbym, aby
przedstawiciele trzech mo* 
carstw przestali przedstawiać 
sprawę w ten sposób jakoby 
zdobywali się na wspaniało* 
myślny gest w stosunku do de
legacji radzieckiej, zgadzając 

sowe (burżuazjl —• przyp. 
red.) nie może jut dłużej ma
skować się strojem narodo
wym — rządy narodowe Idą 
zawsze ręka w rękę przeciw 
proletariatowi".

W latach 1918 — 1924 bur- 
żuazja francuska nie omiesz
kała odwdzięczyć się swemu 
niemieckiemu sojusznikowi 
klasowemu, wypożyczając
francuskie wojska okupacyj
ne dla stłumienia niemieckie
go ruchu rewolucyjnego.

Thiers, Gallifet — kaci Ko 
muny — znaleźli swych spad 
kobierców. Byli nimi Petain 
1 Laval, którzy z Hitlerem 
sprzymierzali się przeciwko 
ludowi francuskiemu. Ryl nim 
Reynaud, premier rządu fran 
cuskiego w 1940 roku, który 
poddał Paryż hordom hitle
rowskim, gdyż bał się uzbroić 
lud paryski.

Po Petainie I Łavaiu przy
szli inni — Bldault. Moch, 
Schuman, Pleven, Queuille. 
Wspólny front burżuazjl 
wszystkich krajów, wymie
rzony przeciwko krajom rzą
dzonym przez masy ludowe, 
przeciwko proletariatowi swo 
Ich własnych krajów, znalazł 
swą kierowniczą silę. Jest nla 
amerykański Imperializm. 
7nalazl ten front swą formę 
organizacyjną. Jest nim pakt 
atlantycki, będący dwudziesto 

się na umieszczenie w swej pro* 
pozycji wzmianki — podkre* 
ślam, tylko wzmianki — o de- 
milltaryzacji Niemiec i reduk* 
cji zbrojeń. Istota sprawy po
lega nie na tym, czy propozy* 
cja trzech mocarstw zawiera 
taką wzmiankę, lecz na tym, 
czy chcą one rzeczywiście, aby 
sesja rady ministrów zagad
nienia te rozpatrzyła. Przyj
mujemy — i to w ich własnej 
redakcji — główną propozycję 
trzech mocarstw w sprawie 
włączenia do porządku dzień* 
nego punktu, dotyczącego przy
czyn napięcia międzynarodowe* 
go w Europie. Przedstawiciele 
trzech mocarstw natomiast 
sprzeciwiają się umieszczeniu 
ha porządku dziennym propo
zycji radzieckiej o demilitary* 
zacji Niemiec i redukcji sił 
zbrojnych czterech mocarstw. 
Jest samo przez się zrozumia
łe, że włączenie do porządku 
dziennego rady ministrów spra 
wy demilitaryzacji Niemiec 
mogłoby ułatwić rozpatrzenie 
innych zagadnień, które uczest* 
nicy konferencji proponują u- 
mieścić na porządku dziennym.

Następne posiedzenie zastęp, 
ców ministrów spraw zagra
nicznych wyznaczone zostało 
na 19 bm.

III Kratowy Zjazd ZNP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ra prosi Prezydenta RP Bo
lesława Bieruta o zabranie 
głosu. Delegaci gotują wstępu 
jąeemu na trybunę Prezyden 
towi RP entuzjastyczną owa
cję.

(Przemówienie Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta poda
my w dniu jutrzejszym).

Przemówienie Prezydenta 
RP wywarło ogromne wraże
nie wśród wszystkich zgroma 
dzonych. Długo nie milkły o- 
krzyki na cześć pierwszego 
obywatela Polski.

Następnie odczytana zosta- 
je depesza do zjazdu od nau
czycielstwa Związku Radzlec 
kiego, z braterskimi pozdro
wieniami i serdecznymi ży
czeniami sukcesów w dziele 
wychowania nowego pokole
nia na bojowników o pokój I 
przyjaźń między narodami.

Referat polityczny pt. „Zwlą 
zek Nauczycielstwa Polskiego 
w walce o postępowe oblicze 
nauczycielstwa polskiego" — 
wygłosił sekretarz ZG ZNP 
pos. Eustachy Kuroczko.

Pos. Kuroczko omawia za
dania, jakie stawia przed

wiecznym wydaniem „źwlę- 
tego przymierza" rządów ka 
pltalistycznych przeciwko wia 
snym narodom.

Zawarta w nim klauzula o 
„agresji wewnętrznej", umoż 
llwiająca Stanom Zjednoczo
nym interwencję w wewnętrz 
ne sprawy sygnatariuszy pak 
tu atlantyckiego, jest dzisiej
szym wydaniem skomlenia 
przez rządy kapitalistyczne 
Europy zachodniej o pomoc u 
swego najsilniejszego sojusz
nika w walce przeciwko wła
snemu narodowi.

Ale od czasów Komuny sy
tuacja zmieniła się radykal
nie. Imperialiści znaleźli się 
w obliczu potęgi, która nie Ist 
niaia przed 80-ciu laty — w 
obliczu wspólnego frontu e- 
brońców pokoju wszystkich 
krajów, których kierowniczą 
siłą jest potężny kraj Zwycię 
skiego Socjalizmu — Związek 
Radziecki.

Bohaterscy komunardzl. któ 
rzy wiecznie będą czczeni, Jak 
pisał Marks, jako zwiastuni 
nowego społeczeństwa, walczy 
Ii osamotnieni. Dziś, proleta
riat zorganizowany, kierują
cy się wielkimi naukami 
Marksa, Fngelsa, Lenina. Sta
lina, posiada moc odparcia 
wszelkich ataków spadkohier 
ców Thiersa i Bismarcka. Pro 
letarlat, przodująca siła naro
dów w ich walce o pokój, o 
rozbicie zbrodniczych planów 
Imperialistów, posiada siłę, o 
którą muszą się rozbić zbrnd 
nicze plany Thiersów I Bis
marcków XX wieku — Tru- 
manów, Achesonów, Eisenho
werów i Mac Arthurów.

tr.

Krajowa narada 
aktywistek 

spółdzielczości 
wiejskiej

WARSZAWA. (PAP). 18 
bm. rozpoczęła się w Warsza* 
wie 2»dniowa ogólnokrajowa 
narada aktywlstek spółdzielczo 
ści wiejskiej. W naradzie tej 
uczestniczy przeszło 350 działa
czek i czołowych przodownic 
pracy z gminnych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", powia
towych związków gminnych 
spółdzielni, komitetów człon
kowskich i gminnych Rad Kon* 
troli oraz z innych placówek 
rolniczej spółdzielczości zbytu 
i zaopatrzenia.

W obradach biorą udział po* 
nadto przedstawicielki KC 
PZPR — tow. Nowicka, NKW 
ZSL — Tomczykowa, Zarządu 
Gł. ZSCh — Spalona, prezes 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”—Jań= 
czyk, wiceprezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego — Wy* 
cech oraz członkowie Zarządu 
i Naczelnej Rady Nadzorczej 
CRS.

Narada poświęcona jest o- 
mówieniu zadań aktywistek w 
drugim roku realizacji Planu 
6-letniego w dziedzinie spół
dzielczości samopomocowej. Za. 
dania te omawiane są na tle 
hasła frontu narodowego wal
ki o pokój i wykonanie Planu 
fidetniego.

związkiem VI Plenum KC 
PZPR. Hasło frontu narodo
wego — oświadcza mówca — 
wymaga znacznego rozszerze
nia środków mobilizowania 
szerokich warstw narodu do 
walki o pokój i Plan 6-letni. 
Nauczycielstwo winno m. inn. 
pogłębiać wychowanie patrlo 
tyczne w szkołach priez po
znanie i umiłowanie postępo
wych tradycji I bohaterów 
walczących o wyzwolenie I 
postęp. Trzeba rozwijać po
czucie dumy narodowej, umi 
łowanie Języka ojczystego. Po 
glębiać miłość I przywiązanie 
do narodów Związku Radzlec 
kiego do wodza I nauczycie
la wszystkich pracujących — 
wielkiego Stalina.

Po przerwie obiadowej ob
szerny referat sprawozdaw
czy wygłosił przewodniczący 
ZNP pos. Wojciech Pokora.

Dzielnicowe konferencje 
obrońców pokoju 

w Szczecinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Najlepsi aktywiści otrzyma
li odznaki pokoju 1 dyplomy 
uznania za ofiarną pracę.

• • •
W Dzielnicy Szczecin — 

Północ sala MRN nie mogła 
pomieścić wszystkich uczest
ników konferencii. Tu też wy 
powiadali <dę zebrani o swej 
pracy.

Ob. Janina Żukowska mó
wiła ó walce o pokój ludzi 
radzieckich. Widziała zniszczę 
nla, jakie przyniosła Związ.ko 
wi Radzieckiemu wojna, wi
działa ofiarność ludzi radzlec 
kich w ich walce z faszyzmem 
hitlerowskim widziała Ich za
pał w chwili przystąpienia do 
odbudowy zniszczonego woj
ną kraju. Obecnie ZSRR zale
czył rany żaden przez barba 
rzyńców hitlerowskich I stał 
się potężnym bastionem poko
ju. wokół którego skupiają się 
miliony uczciwych ludzi pra
gnących szcześęia I sprawiedli 
woścl.

Po dyskusji odbyły się wy
bory do Komitetów Dzielni
cowych i wvhór delegatów nS 
Konferencję Miejską, która od 
będzie się w dniu 1 kwietnia 
br. Do Komitetów Dzielnico
wych weszli nallensi aktywi
ści pokoju: Stanisława Htm, 
Józef Kania, Maria StojeW- 
ska, Michał Wnuk, Władysław 
Grono*.

Do nowowybranych komite 
tów weszli przedstawiciel* 
wszystkich warstw społecz
nych. Na konferencję miejską 
zostali również wybrani naj
lepsi aktywiści. Z samej tylko 
dzielnicy Południe wybra
nych zostało 210 delegatów. 
Razem ze wszystkich dzielnie 
wybrano około 800 delogatów.



NAUCZYCIELOM POLSKIM PRZYPADŁA DONIOSŁA ROLA
WYCHOWANIA NOWEGO POKOLENIA BUDOWNICZYCH POLSKI SOCJALISTYCZNEJ

Przemówienie Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta 
wygłoszone 18 marca 1951 r. na III Krajowym Zjeździć 

Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie

Szanowni Delegaci, Drodzy 
Przyjaciele!

Witam Was gorąco i serdecz 
ńie — jako przedstawicieli 
150-tysięcznej rzeszy pracow 
ników i działaczy oświato
wych — nauczycieli i wycho 
wawców młodego pokolenia 
Polski Ludowej!

III-ci Zjazd Związku Nauczy 
c^elstwa Polskiego przypada 
w niezwykle ważnym okresie 
społecznego i państwowego 
rozwoju naszej Ojczyzny. Od 
chwili, kiedy miałem okazję 
witać Wasz I-szy zjazd w By 
tomiu, upłynęło niewiele wię 
cej ponad 5 lat. Ale w ciągu 
tego krótkiego stosunkowo o- 
kresu jakże wiele zmieniło 
się w sytuacji naszego kraju 
i w życiu naszego narodu! 
Zmieniło się wiele w ciągu 
tego czasu również w łonie 
samego nauczycielstwa. Wy
rosła, podwoiła się niemal i 
Wasza organizacja zawodowa. 
Wlały się w jej szeregi nowe 
dziesiątki tysięcy młodych na 
uczycieli, którzy przygotowy
wali się do pracy na polu o- 
światy w nowvch zupełnie wa 
runkach. Zwiększyła się poważ 
nie sieć szkół i placówek o- 
światowych, znacznie wzrosła 
1 wzrasta wciąż szybko na
dal liczba łaknących wiedzy

dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Rewolucja kulturalna, bu
dząc nienasycony głód wiedzy 
i dóbr kulturalnych, ogarnia 
wciąż swym twórczym pory
wem coraz szersze masy ludo 
we, stawiając zwłaszcza przed 
nauczycielstwem i wycHowaw 
cami oraz działaczami na po
lu oświaty i nauki nowe, wiel 
kie i jeszcze bardziej odpowie 
dzialne zadania. Na czym 
głównie i przede wszystkim 
polegają te zadania?

Polegają one — jak na to 
wskazywał Lenin w r. 1923 — 
na tym, aby to wszystko, co 
się dzieje jeszcze w znacznym 
stopniu żywiołowo mogło 
być „spotęgowane (a na
stępnie i stokrotnie zwięk
szone) przez wniesienie do 
tej pracy świadomości, pla
nowości i systematycznoś
ci". W rewolucji kulturalnej, 
którą przeżywa w obecnym 
okresie naród Polski, jest jesz 
cze wiele elementów żywio
łowości.

Nauczycielstwo polskie czołowym hufcem 
bojowników o wiedzę i kulturę

Właśnie nauczycielstwo poi 
skie jest w pierwszym rzędzie 
powołane, aby wnosić w wiel 
kie i twórcze przemiany i pro 
cesy naszego życia kulturalne 
go i społecznego coraz więcej 
świadomości, planowości i sy
stematyczności.

Oto dlaczego zjazdy i obra 
dy nauczycielstwa polskiego 
nabierają wyjątkowego zna
czenia ogólnonarodowego.

Wasz zjazd obecny odbywa 
się również w warunkach za
ostrzającej się i napiętej sy
tuacji międzynarodowej. Wzbo 
gacony niepomiernie na do
stawach wojennych w ciągu 
dwóch wojen światowych im 
perializm amerykański usiłu
je wciąż przy pomocy pozba
wionych wszelkich skrupułów 
metod polityki wojennej narzu 
cić światu swe panowanie. 
Rozpętuje gonitwę zbrojeń, 
przechodzi do napaści zbroj
nej na Koreę i Chiny oraz 
przygotowuje się coraz jaw
niej do wzniecenia — oczywi
ście, kiedy uzbroi hordy 
swych landsknechtów — no
wej pożogi wojennej w Euro
pie. Przygotowania te impe
rialiści amerykańscy czynią 
przez odbudowę rozbitego mi 
litaryzmu hitlerowskiego, 
przez formowanie bloków wo
jennych z państw burżuazyj- 
nych, które kapitał amerykań 
ski zmarshallizował, tzn. uza 
leżnił od siebie finansowo i 
gospodarczo, a następnie zwa 
sal izoWał politycznie.

Te knowania wojenne impe 
rialistów niepokoją ludzkość, 
zakłócają rozwój stosunków 
międzynarodowych i wymia
ny gospodarczej, pogłębiają 
kryzys i trudności życiowe 
w-^-drz samych krajów ka 
ph-^Mycznych, nie wyłącza
jąc Stanów Zjednoczonych.

Ale miliarderom amerykań
skim. fabrykantom broni i 
handlarzom śmierci przyspa
rzają one nowych zysków, bu 
dzą w nich żądzę grabieży i 
nowej wojny o panowanie 
nad światem. W tych warun
kach rośnie i wzmaga się wal 
ka wszystkich postępowych i 
pragnących pokoju ludzi prze 
ciwko zbrodniczym knowa
niom imperialistycznych pod
żegaczy wojennych. W tej 
wielkiej akcji , światowej, do 
której włączają się wciąż no
we i nowe setki milionów lu 
dzi we wszystkich krajach 
świata, szczególnie ważna i 
odpowiedzialna rola przypada 
narodom, wyzwolonym z pęt 
kapitalizmu, to jest narodom 
ZSRR i krajów demokracji Iu 
dowej, a więc i Polsce. Walka 
o zabezpieczenie pokoju świa 
towego — to największe obec 
nie zadanie wszystkich naro
dów, to najważniejszy obowią 
zek każdego uczciwego i sza 
nującego swą godność czło
wieka. Bowiem „pokój będzie 
zachowany i utrwalony — 
jak powiedział niedawno tow. 
Stalin — jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowa
nia pokoju i będą broniły jej 
do końca. Wojna może stać 
się nieunikniona, jeżeli podże 
gaczom wojennym uda się o- 
motać siecią kłamstw masy 
ludowe, oszukać je“... Wyni
ka stąd, że walka o pokój, to 
przede wszystkim walka z 
kłamstwem i oszustwem pro
pagandy podżegaczy wojen
nych. Nauczycielstwo polskie 
— czołowy hufiec bojowni
ków o wiedzę 1 kulturę — z 
samego swego powołania i swej 
roli społecznej kroczyć winno 
w pierwszych szeregach bo
jowników o pokój i prawdę, 
winno niezmordowanie pięt
nować fałsz i oszustwo impe
rialistycznej propagandy wo
jennej.

nbrnn*; podoju mus*my wzmacniać nieustannie 
z a rtość naszego narodu i pomnażać jego siły 

w codziennej pracy
Walka z fałszem i oszustwem 

pr ->agandy wojennej jest tyl 
ko jedną — jakkolwiek nie- 
zm ernie ważną—z form obrony 
pokoju. Dla skutecznej obso- 
ny pokoju musimy wzmac
niać nieustannie zwartość na 
szego narodu i pomnażać je
go siły w codziennej pracy i 
wa’ce. Naród polski nie tyl
ko odbudowuje swą gospodar 
kę ze zniszczeń wojennych, 
ale likwiduje w potężnym wy 
sitku swoje zacofanie gospo
darcze i kulturalne, pozosta
wione nam w spuściźnie przez 

,„ ł-Ai obszarniczo - ka- 
pttall.*yęzn;- Uprzemysławia 
się szybko "tasz budują
się nowe fabryki, kopalnie,

huty, elektrownie, osiedla no 
we i miasta. Z roku na rok 
zmienia się oblicze naszego 
kraju, który z gospodarczo za 
cofanego i przeważnie rolni
czego przekształca się w kraj 
wysoko uprzemysłowiony, w 
kraj o nowoczesnej technice, 
a więc w kraj bez porówna
nia silniejszy niż przed woj
ną. Jest to wielka rewolucja 
gosppdarcza, której najbliższy 
zasięg i rozmach wyraża nasz 
Plan 6-letni. Bez tej rewolucji 
gospodarczej nie byłoby, bo nie 
mogłoby być — rewolucji kul 
turalnej, ale też nie zrealizu
jemy rewolucji gospodarczej 
bez rewolucji kulturalnej. Jed

no zjawisko uwarunkowuje 
drugie. '

Szybki wzrost sił gospodar 
czych i kulturalnych naszego 
narodu i jego zwartości, to — 
w warunkach pogłębiającej 
się wciąż przyjaźni z naroda
mi ZSRR i krajami demokra 
cji ludowej — niezawodna 
gwarancja skutecznej obrony 
niepodległości i niezawisłości 
naszej Ojczyzny. Oto, o czym 
powinniśmy nieustannie pa
miętać, oto, co powinniśmy 
wyjaśniać wszystkim od naj
młodszego dziecka aż do star

ca. W walce o pokój i Plan 6- 
letni naród nasz wanien być 
jak najbardziej czynny i zjed 
noczony wewnętrznie, gdyż 
każde osłabienie naszego wy
siłku, naszej zwartości, czuj
ności, ofiarności i gotowości 
do czynu, do poświęceń na 
rzecz wspólnej sprawy ogólno 
narodowej —'byłoby w obec
nej sytuacji międzynarodowej 
czymś niewybaczalnym, by
łoby naruszeniem wierności 
Polsce i złamaniem obowiąz
ku obrony ludzkości przed 
groźbą nowej wojny świato
wej.

Krzewić i pogłębiać w młodzieży umiłowanie 
Polski Ludowej i dumę z jej dorobku

Wykonując sWe zaszczytne 
powołanie nauczycieli i wycho 
wawców młodzieży, przekazu
jąc jej cały dorobek kultural
ny i szczytowe osiągnięcia wie 
dzy, nie powinniście zapominać 
o ciążącej na was odpowiedział 
ności za patriotyczną posta
wę młodego pokolenia. Krze
wić i pogłębiać w niej winniś- 
cie najgorętsze umiłowanie Pol 
ski Ludowej, szlachetną dumę 
narodową z jej dorobku i osiąg 
nięć, płomienny zapał w pracy 
i gotowość do walki w obronie 
pokoju i nosteipu dla dobra na 
rodu i całej ludzkości.

Waszym powołaniem jest 
walczyć o pokój i Plan 6-letni, 
kształtując duszę młodzieży i 
korzystając z położnego oręża 
nauki i wieefczy. Pod sztanda
rem łiauki i wiedzy, postępu i 
socjalizmu wychowujcie, umac 
niajeio milionowe szeregi pol
skiej młodzieży. Twórzcie wraz 
z młodzieżą potężne zastępy bo 
jowników pokoju i zarazem bo 
iowników rewolucji kultural
nej, którzy przodują w naro
dzie i kształtują naszą wspa
niałą i przebogatą polską kul 
turę socjalistyczną, przepojo
ną najszlachetniejszymi pier
wiastkami naszej wielkiej spuś 
cizny kulturalnej, a wyrasta
jącą na bazie nowej socjalis
tycznej ekonomiki.

W procesie wielkich przeobra 
żeń, które dokonywają się w to 
czącej się w skali światowej

walce, między siłami pokoju i 
wojny, wolności. i ucisku, po
stępu i wstecznictwa, naród 
polski kształtuje dziś swoją 
przyszłość w okolicznościach 
wyjątkowo dlań pomyślnych i 
szczęśliwych. Dzięki wielkiemu 
historycznemu zwycięstwu bo 
batorskiej Armii Radzieckiej 
nad siłami faszyzmu i hitle
ryzmu w ostatniej wojnie, na
ród nasz zdołał zrzucić pęta ka 
pitalizmu i utrwalić nowy us
trój państwowy w postaci de
mokracji ludowej. Na tej pod
stawie kształtują się pomyślnie 
i w szybkim tempie społeczne, 
polityczne, gospodarcze i kul
turalne warunki rozwoju Pol 
ski Ludowej. Jest to proces 
przekształcania się narodu po) 
skiego w naród socjalistyczny, 
a wiec w. naród, którego losy 
kształtuje nie pasożytnicza bur 
żuazja, lecz twórcza klasa ro
botnicza — w naród, który ru 
gując klasę kapitalistów’ stanie 
się narodem wolnym od klas 
antagonistycznych, narodem 
bardziej zwartym i prężnym 
— niż kiedykolwiek.

Przykład rozwoju narodów 
ZSRR — rozwoju nie dającego 
się porównać pod względem 
swego tempa i rozmachu z żad 
nym z poprzednich okresów 
historii — wskazuje dowodnie 
na wyższość nowego ustroju 
socjalistycznego, na potężne i 
nieograniczone możliwości roz
woju i postępu w warunkach 
socjalizmu.

Dorastające dziś pokolenie kształtować będzie 
życie nowego społeczeństwa socjalistycznego

Proces przekształcania się 
dawnych narodów kurtuazyj
nych w narody socjalistyczne 
— to proces przerastania jed
nej epoki dziejowej w drugą. 
Jest to proces rewolucyjny i 
burzliwy, wymagający wielkich 
wysiłków, ale też wyzwalający 
z głębi mas ludowych niewy
czerpane siły, jest to najgłęb 
sza spośród przemian, jakie 
przeżywało społeczeństwo ludz 
kie w swym dotychczasowym 
rozwoju. Podrastające dziś po
kolenie kształtować już będzie 
życie nowego społeczeństwa so 
cjalistycznego. Dlatego tak wiel 
kie zadania stoją przed naszą 
szkołą i przed naszym nauczy
cielstwem — zadania wychowa 
nia nowego człowieka socjałis 
tycznego, wpojenia młodzieży 
moralności socjalistycznej.
Nie podobna tego zadania zrea 

lizować bez walki z ciemnotą 
i przesądami, bez walki z wypa 
czeniem i wykoślawieniem lu 
dzi w wyniku wielowiekowych 
rządów magnacko-szlacheckieh, 
a potem obszarniczo-kapitalis- 
tycznych, które żerowały na 
najgorszych instynktach, sze
rzyły wstecznictwo i ciemnotę, 
obłudę i zakłamanie.

Zwalczamy i zwalczać win
niśmy nihilizm narodowy i za 
urzaństwo kosmopolityczne, 
brak godności narodowej i nie 
docenianie własnego dorobku, 
płaszczenie się przed zachod
nim blichtrem, za którym kry
le się pustka i bezpłodność, za 
którym kryje się sprzeniewie

rzenie pięknym tradycjom kul 
tury zachodnio - europejskiej, 
tradycjom Dantego i Szekspira, 
Moliera i Goethego.

Zwalczamy i zwalczać win
niśmy zdecydowanie truciznę 
nacjonalizmu, całą niechlubną 
spuściznę endecko-piłsudczy- 
kowską, która żerując na potrio 
tyźmie i fałszując uczucia pa 
triotyczne, była źródłem zdra
dy i klęsk narodowych.

Nasze nauczycielstwo wyko
na swe zadania, jeśli przygo
towywać będzie podrastającą 
młodzież do udziału w budow
nictwie socjalistycznym, do 
czynnej i świadomej realizacji 
tej historycznej i porywającej 
misji, która przypadła w udzia 
le naszemu pokoleniu. Nie moż 
na jednak spełnić tego zada
nia bez ściślejszego powiązania 
Samej treści pracy wychowaw 
czej i oświatowej z praktyką, 
z życiem, z codzienną pracą i 
osiągnięciami mas pracujących. 
Wymaga to nońrych metod wy 
chowawczych, całkowicie róż
nych od metod dawnej szkoły 
burżuazyjnej.

System nauczania i wycho
wania w szkole burżuazyjnej 
zmierzał do wychowania ludzi, 
którzy będą potulnymi wyko
nawcami woli kapitalistów, 
zaś wiedzę i kwalifikacje zdo- 
hędą tylko w takiej mierze, w 
iakiej to może dogadzać kapi 
t.alistom. Stąd oderwanie szk>» 
ły od życia. Zadaniem szkoły 
dzisiejszej jest usunąć tę 
sprzeczność, która jest cechą 
charakterystyczna ustroją bur

żuazyjnego, utrwalającego roz 
dział między pracą umysłową i 
fizyczną, między pracą wykwa 
lifikowaną i najprostszą. W ka 
pitalistycznym systemie wy
twórczym robotnik zamieniony 
zostaje w swej masie w doda
tek do maszyny, w żywy mecha 
nizin .wykonywujący określo
ne ruchy przytępiające dzia
łalność umysłu: Odpowiednio do 
tego szkoła burżuazyjna opar
ta była o jednostronny, formal 
ny i elitarny system wychowa 
nia, który dawał z jednej stro 
ny inteligentów, oderwanych 
od życia i praktyki, ciasnych 
specialistów w określonej dzie 
dżinie, a z drugiej ludzi o na
der ograniczonym zakresie o- 
gólnych, szablonowych i wąsko 

technicznych wiadomości. Bur- 
żuazyjny sposób nauczania odry 
wa naukę szkolną od życia spo

łecznego, od praktyki i pracy 
mas ludowych. Ale mało tego. 
Wychowanie burżuazyjne pole 
ga przede wszystkim na dawa
niu dzieeku sfałszowanego obra 
zu świata i utrudnieniu mu po
znania prawdy. Gwałci ono po 
nadto i wypacza uczucia mło
dzieży, zatruwa mózgi zarów
no dzieci jak dorosłych miazma 
tami nienawiści rasowej, pro
pagandy wojennej i przede 
wszystkim nienawiści do po
stępowych idei społecznych 
oraz do przodującej nauki spo 
łecznej, jaką jest marksizm- 
leninizm.

Szkoła, która służyła burżu 
azji, tłumić musiała aktywność 
młodzieży, wychowując ją w 
bierności 1 ślepym posłuszeń
stwie, fałszować musiała praw 
dę o społeczeństwie i narodzie, 
szerzyć szowinizm i zakłama
nie, wywołując konflikty w 
sumieniu nauczyciela, często
kroć zaś konflikty między ruto 
dzieżą a nauczycielstwem.

Nie darmo najlepsi przedsta
wiciele nauczycielstwa burzy
li się przeciwko temu systemo
wi ucisku i zakłamania.

Przekształcić w pełni metody nauczania 
w system odpowiadający nowej epoce 

budownictwa socjalistycznego

Stąd tak często mieliśmy ob
jawy zniechęcania młodzieży 
do nauki i jej wrogi stosunek 
do szkoły. Te ponure czasy ma 
my już, na szczęście, poza sobą, 
ale nie potrafiliśmy jeszcze 
przekształcić w pełni metod nau 
czania i wychowania w system, 
odpowiadający wymaganiom no 
wej epoki wielkich przemian 
społecznych, wymaganiom, ja
kie stawia przed nami dzień dzi 
siejszy — okres budownictwa 
socjalistycznego.

Wychowanie burżuazyjne 
zniekształca brutalnie sferę 
duchowych przeżyć człowieka 
od najmłodszego wieku, aby jaK 
najbardziej ograniczyć i zaha
mować ich rozwój, wtłaczając 
je w ramy zakłamanej ideolo
gii, uzasadniającej wyzysk i 
tyranię kapitału.

Zadaniem szkoły i nauczy
cielstwa w naszym państwie 
demokratyczno-ludowym jest 
nieubłagana, wszechstronna, 
zdecydowana walka z tą ponu
ra spuścizną burżuazyjnego sy 
stemu wychowawczego. Win
niśmy oczyścić nasz system 
nauczania z wszelkich pozostn 
łości ideologicznych starego 
ustroju, uwolnić go z resztek 
wstecznictwa, kryjących się 
za parawanem fałszywych teo 
rii, obnażyć 1 zdemaskować 
społeczną naukę i filozofię bur 
żuazyjną. Kierunkiem naszych 
wysiłków wychowawczych musi 
być jak najwszechstronniej
sze udostępnienie młodemu po 
koleniu prawdy o prawach roz 
woju społecznego, budzenie w 
niej zainteresowania dzisiej
szą walką, pracą, osiągnięcia
mi mas pracujących oraz po
stępowymi tradycjami i zdoby 
czarni naszej kultury narodo
wej, jej wkładem w kulturę 
ogólnoludzką. Nowy system 
wychowawczy winien wprowa 
dzić do szkoły twórczą atmo

sferę budownictwa socjalistyc* 
nogo, którą żyją polskie masy 
pracujące. Winien budzić za
pał i dumę z osiągnięć twór
czych tych mas, wnosić do pra 
cy szkolnej to samo poczucie 
obowiązku społecznego, które 
towarzyszy wysiłkom naszych 
przodowników pracy, te same 
szlachetne ambicje, ofiarność, 
poświęcenie, które ożywiają 
robotników, racjonalizatorów 
i nowatorów przemysłu i rol
nictwa, setki tysięcy uczestni
ków współzawodnictwa socmli 
stycznego, bohaterów pracy, 
budowniczych Polski Ludowej; 
Nasza metoda wychowawczą 
winna kształtować w młodzie
ży świadomość, że posteny w 
nauce, dyscyplina w pracy 
szkolnej i organizacji, poważ
ny stosunek do obowiązku 
szkolnego, do nauczvcieli i ko 
lęgów — stanowią doniosły i 
codzienny wkład tej młodzie
ży do osiągnięć narodu, no- 
mnażają jego siły, utrwalają 
jego niepodległość, przyśpie
szają' jego rozwój twórczy.

Niepodobna wykonać tvch 
wielkich zadań wychowaw
czych bez ściślejszego zespole
nia duchowego i ideowego na
uczycielstwa z młodzieżą, nie
podobna ich wykonać bez 
■współudziału samej młod-'eży, 
bez jej inicjatywy, bez jej 
organizacji. Aktywność, ini
cjatywa społeczna młodzieży, 
jej zapał, jej ofiarna postawa 
społeczna, jej samorządna dy 
scyplina i twórczy entuzjazm, 
jej zaufanie, szacunek i miłość 
do wychowawców i rodz^ów 
— to czynniki prz^ohraże^oę 
życie szkoły, tworzące atmo
sferę patriotyczną i twórczą. 
Umiejętność budzenia w mło
dzieży tych cech i zaintereso
wań — oto co określa kvm"fi 
kac je oraz pomyślne wvr>"<i 
pracy wychowawcó.w > nau
czycieli.

Nauczycielstwo winno stale no?bb*ać 
swą wiedzę społeczno - polityczną

Aby osiągnąć te kwalifika
cje i te wyniki nauczycielstwo 
samo winno nieustannie pogłę 
biać swą wiedzę społeczno-po 
lityczną i swą łączność z masa 
mi pracującymi, z ich troska
mi i przeżyciami, z osiągnię
ciami 1 zdobyczami polityczny 
mi, gospodarczymi, kultural
nymi narodu i państwa. Trze
ba zrywać ze starym szablo
nem formalnego nauczania.

Powołanie nauczyciela i wy 
chowawcy w nowej epoce bu 
downictwa socjalistycznego — 
to odpowiedzialna i niełatwa, 
ale najpiękniejsza rola i misia 
społeczna — jeśli się ją nale
życie rozumie i wypełnia.

Ile radości i satysfakcji da- 
je praca nauczyciela w na
szych warunkach, kiedv każ
dy talent, każde uzdę’’ -nie 
znajduje nieograniczone możli 
wości rozwoju, kiedy każdy 
szlachetny poryw serca może 
być zrealizowany, a nie 'est, 
jak to było przedtem, derkany 
przez ustrój wyzysku i krzvw 
dy społecznej. Umysł ddorię- 
cy i młodociany — to świe
ża, płodna i wdzięczna gW-a. 
jeśli się ja umie kultywować 
delikatnie i troskliwie. Tr?eba 
to czynić poprzez um’o’»tne 
hudzenie w młodrw-Unwąb .-„r- 
oach i umysłach -.ró
wności 1 gzIacWn-M r 'ha
(DOKOŃCZENIE NA Str. 4)



WIERNI POZA GRÓB
Gdyby zebrać wypowiedzi 

polityków watykańskich w 
jeden tom — ppwstałby 
wzorowy podręcznik dla 
podżegaczy woiennych i lu
dobójców. — Gdyby zebrać 
wystąpienia Watykanu i jego 
organów w odniesieniu do Pol 
ski — mielibyśmy wyczerpu
jącą encyklopedię antypol
skiego rewizjonizmu. odwetu 
i nienawiści do naszego kra
ju.

Szczególnie dużo miejsca 
poświęca propaganda watykań 
ska sprawie polskich Ziem 
Zachodnich. Nie trudno pojąć 
dlaczego. Po prostu dlatego, 
że kwestionowanie zachod
niej granicy polskiej stanowi 
znakomitą pożywkę dla nie
mieckiego rewizjonizmu, dla 
podsycania ducha odwetu w 
Niemczech zachodnich, a tym 
samym dla moralnego i poli
tycznego przygotowywania od 
budowy hitlerowskiego Wehr
machtu. A hitlerowski Wehr
macht — to jedno z głów
nych narzędzi amerykańskie
go imperializmu, przygotowu
jącego nową agresję, nową 
wojnę. "Tu zaś Waszyngton 
liczyć może na pełne błogo
sławieństwo Watykanu i na 
chętną jego współpracę.

Skuteczny cios, jaki rząd 
polski wymierzył niecnej ro
bocie rewizjonistów i agreso
rów. znosząc tymczasowość 
administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich, wywo
łał w kołach watykańskich 
spore zamieszanie. Z rąk pro
pagandy rewizjonistycznej wy 
ślizgnął sie niezwykle dogod
ny atut. W tych warunkach 
organizatorzy hecy antypol
skiej zaczynają szukać argu
mentów zgoła osobliwych. Oto 
przykład z ostatnich dnk 
świadczący o bezprzykładnym 
wręcz cynizmie watykańskich 
polityków.

W organie amerykańskich 
władz okupacyjnych w Niem
czech „Die Neue Zeitung, z 
dn. 27 lutego 1951 r. ukazał 
się obszerny artykuł poświęco 
ny sprawie administracji ko
ścielnej na polskich ziemiach 
zachodnich.' Jak wyjaśnia re
dakcja pisma, artykuł ten ,.na 
deslany został nrzez miarodaj
ne czynniki kościelne“.

Otóż owe miarodajne czyn
niki kościelne Znalazły wresz 
cie formalną podstawę dla 
nieuznawania granicy na Od
rze i Nysie przez Watykan. 
Podstawą tą jest ni mniej ni 
więcej tylko konkordat zawar 
ty w r. 1933 pom;ędzy Waty 
kanem a Hitlerem!

Jakkolwiek niewiarygodnie 
może to brzmieć, artykuł „mla 
rodainych czynników kościel
nych" w „Die Neue Zeitung" 
głosi:

„W myśl konkordatu, za
wartego wiosną 1933 roku po
między Stolicą Apostolską a 
Rzeszą Niemiecką, diecezje i 
prowincje kościelne małą cha 
rakter organizacji publiczno
prawnych, a nowe diecezje 
uzyskują ten charakter wyłą
cznie po uznaniu ich przez 
państwo. (Autorzy mają tu, 
rzecz prosta, na myśli nańst- 
wo Adolfa Hitlera, z którym 
Watykan zawarł konkordat, 
1 pozostał mu wiemy poza 
grób kontrahenta — przyp. 
m«i), Już choć lir dlatego 
zabronione jest zakładanie no 
wych biskupstw na obszarach, 
których przynależność polity
czna nie została jasno okre
ślona przez traktat pokojo
wy".

Na poparcie tego wywodu 
autor powołuje sie na miaro
dajne źródło w postaci roczni 
ka watykańskiego — „An- 
nirńo Pontificio":

„Zgodnie z tym stanowi
skom formalnym, biskupstwa 
ws-hodnich obszarów niemie
ckie’’ figuruia w roczniku na 
pieskim po dziś dT’oń jako bl 
gkunstwa niemieckie".

Jak z tego wynika niedwu
znacznie „miarodajne czynni 
ki kościelne" stwierdzała, że 
Watykan uznaje w dalszym 
ciągu za wiążacy konkordat z. 
hitlerowską „Trzecią Rzeszą". 
Sentyment papieża do owego 
konkordatu, którego sam był 
współautorem i sygnatariu
szem, lako ówczesny nuncjusz 
apostolski przy rządzie Hitle
ra, jest być może objawem 
wzruszającym (zwłaszcza dla 
pogrobowców hitleryzmu), nie 
mniej jednak owa „formalna 
podstawa prawna" może być 
ujsnawana chyba tylko przez 
ą^ałanników hitleryzmu.

„Polska stała się przed
miotem przetargów i atu
tem w rękach kapitalisty
cznych szczególnie zaś a- 
merykańskich polityków, 
którzy mieli niewątpliwie 
ochotę złagodzenia jej ko
sztem — katastrofalnych 
dla Niemiec skutków tej 
wojny". (Bierut).

20 marca mija 30 lat od 
chwili plebiscytu na Górnym 
Śląsku.

Roman Dmowski, świadek i 
współuczestnik targów i kon
szachtów między imperialista 
mi o nowy podział świata, 
po pierwszej wojnie świato
wej. tak opowiada o sprawie 
Górnego Śląska:

„Już po wręczeniu delegacji 
niemieckiej w Wersalu projck 
tu traktatu, prezydent Stanów 
Zjednoczonych, uleglszy Lloyd 
Georgeowi, zgodził ' się na 
zmianę decyzji w sprawie Gór 
nego Śląska, przyznanego Pol 
sce i na przeprowadzenie w 
tej żiemi plebiscytu".

Cóż było powodem takiej 
decyzji?

Po katastrofie wojennej ce
sarskich Niemiec w koncercie 
wielkiej polityki świata im
perialistycznego. zaniepokojo-. 
nego żywo zwycięstwem Re
wolucji Październikowej, 
pierwsze skrzypce objęły Sta
ny Zjednoczone Ameryki Pół
nocnej, nowy wierzyciel i 
bankier świata kapitalistyczne 
go Europy.
. Podczas, gdy Francja chcia- 
ła utworzyć „kordon sanitar 
ny“ przeciwko Rewolucji Paź 
dziernikowej, obejmujący Pol 
skę, Rumunię. Węgry, Jugo
sławię, i dlatego to Clemen
ceau, ówczesny premier Frań 
cji, przeforsował w pierwot
nym projekcie traktatu poko
jowego decyzję oddania Gór
nego Śląska Polsce.

Imperialiści brytyjscy, a 
zwłaszcza amerykańscy, uwa
żali, że siłą, którą się będzie 
można posłużyć w walce z Re
wolucją Październikową — są 
imperialiści niemieccy. Przed 
stawiciele Ameryki i Anglii 
robili też wszystko by wzmóc 
nić imperializm niemiecki — 
kosztem Polski, a zwłaszcza 
kosztem Górnego Śląska.

Odpowiadało to rzecz jasna 
w pełni interesom monopoli
stów niemieckich. Jeszcze w 
lipcu 1917 r. kapitaliści nie
mieccy na Górnym Śląsku pi
sali w memoriale Izby Han-

Nie na tym jedr.ak koniec. 
Artykuł w „Die Neue Zei
tung" głosi bowiem:

„Na rozkaz Watykanu, nie
mieccy księża wysiedleni z oj
czystych ziem na wschód 
od Odry i Nysy 1 kraju su
deckiego nie mają prawa zrze 
kać się swych parafii 1 die
cezji".

Polityka Watykanu jak i 
polityka całego obozu impe
rialistycznego godzi bezpo
średnio w granice i bezpie
czeństwo naszego kraju, ostrze 
jej zwraca się przeciwko nie
podległości Polski. Wypływa 
to logicznie z całokształtu 
watykańskiej polityki, która 
stawia na wojnę i zwraca się 
przeciwko wszystkim naro
dom, pragnącym pokoju.

W lipcu 1950 r." „Osservatore 
Romano" wystąpiło z ulubio
ną tezą wszystkich military- 
stów i zwolenników agresji, 
twierdząc, że „zbrojenia są 
jedyną drogą uniknięcia kon
fliktu". A jak „Osservatore 
Romano" i jego mocodawcy 
interpretują to „unikanie kon
fliktu" — o tym świadczy ich 
stanowisko wobec agresji ame 
rykańskiej przeciwko Korei, 
którą organ watykański powi
tał z radością wyrażając „głę

bokie zadowolenie z szybkiej 
akcji ONZ".

W zamieszczonym przed pa
roma dniami artykule na te
mat Japonii, „Osservatore Ro 
mano" pisze dosłownie:

„Państwa antykomunistycz
ne powinny za wszelką cenę 
przeprowadzić remiiitaryzację 
Japonii, by móc jej użyć do 
walki z Koreą i Chinami Lu
dowymi". Jak widać, „Osser- 
vatore Romano" jest wiernym 
echem „Głosu Ameryki" i 
pragnie rozszerzenia agresji 
na Chiny Ludowe.

Oto jak ocenia politykę Wa 
tykanu urzędowy dziennik 
włoski „Messaggero", który w 
numerze z 5 stycznia 1951 r. 
pisał:

„Nie ma w tym nic dziwne 
go, że pomiędzy „doktryną 
Trumana", a wypowiedziami 
Watykanu doszło do znane
go zbliżenia, nie było nic dziw 
nego w tym, że utworzenie 
wspólnoty atlantyckiej zbieg
ło się z rozpętaniem propa
gandy przeciwko komunizmo 
wi, prowadzonej przez Waty
kan, i że niejednokrotnie wez 
wania papieskie brzmiały jak 
aprobata kroków zmierzają
cych do wzmocnienia sojuszu 
atlantyckiego".

A oto komentarz kardynała 
Fringsa, który przoduje w an 
typolskiej hecy w Niemczech 
Zachodnich i który, jak twier 
dzi, „czuje się nie tylko arcy
biskupem Kolonii, ale 1 na
stępcą kardynała Bertrama, 
arcybiskupa Wrocławia". O- 
świadczył on wręcz, że „pa
pież nie potępia amerykań
skich zamiarów użycia broni 
atomowej".

Talią politykę prowadzi Wa 
tykan. Ale nie przychodzi mu 
to łatwo. Świadczy o tym 
choćby zaambarasowanie Wa 
tykanu w związku z pismem, 
jakie do sekretarza stanu kar 
dynała Mantiniego wystoso
wał przewodniczący Świato
wej Rady Pokoju prof..Joliot- 
Curie. W odpowiedzi na to pi 
smo, kardynał Mantini usi
łuje bronić Watykanu przed 
zarzutem popierania polityki 
wojny i agresji. Jak bardzo za 
kłopotany czuł się w całej tej 
sprawie Watykan, dowodzi 
fakt, że odpowiedź kardyna
ła Mantini ogłoszona została 
przez „Osservatore Romano" 
tylko w części. Organ waty
kańskiej dyplomacji wołał u- 
kryć niektóre fragmenty pi
sma papieskiego sekretarza 
stanu przed swymi czytelnika 
mi.

Nastawienie antypolskie ce
chuje całą politykę Watyka
nu. Oceniają to i doceniają 
szowiniści niemieccy w Trizo 
nii, zaklinając się na Waty
kan. kiedykolwiek tylko trze 
ba im argumentów dla wro
giej Polsce roboty. Zwłaszcza, 
gdy chodzi o żer dla kampa
nii rewizjonistycznej.

W umowie z dnia 14 kwiet 
nia 1950 r. Episkopat Polski 
wziął na się zobowiązanie 
czvnnego przeciwstawienia się 
tej kampanii, w której czoło
wą rolę odgrywa reakcyjny 
kler katolicki Niemiec Zachód 
nich. Czy Episkopat Polski u- 
czynił cokołwiek, by się z te
go zobowiązania wywiązać? 
Ńie. Nie uczynił nic, tak jak 
nie uczynił nic, by zrealizo
wać pozostałe punkty umo
wy. Wręcz przeciwnie. Wyko 
nywanie umowy jest saboto
wane. To zaś jest wodą na 
młyn politycznej roboty anty 
polskiej naszych wrogów.

W marcowym zeszycie or
ganu biskupów zachodnio-nie 
mieckith „Herder Korrespon 
denz - Orbis Catholicus" czy 
tamy niezmiernie interesują
cy komentarz do sprawy u- 
stanowienia stałej administra 
cji kościelnej na ziemiach za-

Imperialistyczny handel 
interesami Polski

dlowej powiatu opolskiego do 
rządu Rzeszy:

„Musimy wypowiedzieć się 
przeciwko temu, by Polska 
pozostała państwem zupełnie 
niezależnym od Niemiec...

...Konieczność ekonomiczna 
oddzielenia od Polski powia
tów będzińskiego, wieluńskie
go. częstochowskiego i olku
skiego i przyłączenia ich do 
Niemiec jest wyrazem wyma 
gań strategicznych. Zawartość 
węgla, ołowiu, żelaza i cynku 
na tych terenach ma tak do
niosłe znaczenie dla naszego 
obwodu, że musimy wysuwać 
ten punkt na pierwszy plan".

A więc interes monopolistów 
dyktował politykę „Drang 
nach Osten". Nie narodowi 
niemieckiemu, nie robotnikom 
i chłopom niemieckim po
trzebna była grabież ziem pol
skich. Zainteresowani byli w 
niej właściciele hut, kopalń, 
zakładów przemysłu zbrojenio 
wego.

Ludność Górnego Śląska zo 
stała poddana niesłychanemu 
terrorowi przez berliński so- 
cjal - demokratyczny rząd 
Scheidemanna. Bezpośrednim 
dyrygentem tej zbrodniczej 
akcji terroru był „socjalista" 
Hoersing.

Temu skoncentrowanemu a- 
takowi imperialistów na Gór 
ny Śląsk burżuazja polska nie 
przeciwstawiła nic. Lud pol
ski na Górnym Śląsku wielo
krotnie zrywał się do walki o 
połączenie się z ojczyzną, ale 
burżuazja polska, zwłaszcza 
czołowy reprezentant rządzą
cej wówczas kliki. Piłsudski, 
nie myślał nawet o udziele
niu poparcia patriotom. Z 
zimnym i wyrachowanym cy
nizmem pozostawiał ówcze
sny rząd polski patriotów ślą
skich ich własnemu losowi. 
Piłsudski nie chciał nawet 
rozmawiać z delegacjami przy 
bywającymi z ziem zachod
nich do • Warszawy z prośbą 
o pomoc. Piłsudski nie miał 
nic przeciw temu, by stare 
ziemie polskie i wśród nich 
perła Rzeczypospolitej — Gór
ny Śląsk pozostały pod wła
dzą niemieckich imperiali
stów, jego wczorajszych sprzy 
mierzeńców i opiekunów. Pił
sudski chciał tylko wojny z 
rewolucją rosyjską, z robotni
kami 1 chłopami) którzy pro
klamowali prawo Polski do 
niepodległego bytu 1 którzy 
chcieli* przyjaznej współpracy 
z Polską.

W broszurze pt. „Kto 1 o co 
walczy na Górnym Siąsku",

wydanej przez KPRP we wrze 
śniu 1919 r„ czytamy, że wy
padki rozgrywające się na Gór 
nym Śląsku i wokół sprawy 
Górnego Śląska „przygotowu
ją grunt do nowej grabieży 
pobitych i „zaprzyjaźnionych" 
narodów przez rozbójniczy 
spisek burżuazji koalicyjnej..."

„Oszukana w nadziejach 
swych, odprawiona z kwit
kiem burżuazja polska — czy 
tamy dalej w broszurze w 
tym gorszą wpadnie zależność 
od swych koalicyjnych przy
jaciół i opiekunów, za każdy 
zaś wagon węgla śląskiego, 
płacić będzie musiała wago
nem mięsa armatniego, wysła 
nym w interesie kapitalistów 
ententy na front antybolsze- 
wicki, na krwawą walkę z re 
wolucją rosyjską".

Wypadki potwierdziły oce
nę sytuacji na Górnym Ślą
sku, dokonane przez KPRP. 
Władzę zwierzchnią nad Gór 
nym Śląskiem objęły władze 
koalicyjne w postaci tzw. Ko 
misji Międzysojuszniczej skła 
dającej się z Anglików, Frań 
cuzów i Włochów. Na Górny 
Śląsk wkroczyły koalicyjne od 
działy wojskowe.

Burżuazja polska, dostarczy 
ła kontyngentu „mięsa armat
niego" dla walki przeciw kra 
jowi Rad. W 1919 r. popiera
ny i wspomagany przez impe
rialistów Piłsudski rozpoczął 
marsz na Kijów i tym samym 
agresywną wojnę przeciw 
ZSRR.

W marcu 1921 r. odbył się 
plebiscyt. Ale sprawa była 
już przesądzona. Decyzja za
padła przy stole obrad repie 
zentantów imperialistycznych 
państw: USA, W. Brytanii, 
Francji, Włoch. Nie zmieniły 
jej także powstania śląskie. 
Górny Śląsk został podzielony. 
Część tylko przypadła Polsce, 
ale już wtedy czuła opieka 
anglosaska sprawiła, że mono
polom niemieckim było zupeł
nie obojętne, czy ich kopalnie 
znajdują się w polskiej, czy 
też niemieckiej części Górne
go Śląska. I tam i tu czuły 
się jak u siebie w domu. Dość 
powiedzieć, że autor polako
żerczych memoriałów do kan
clerza Bethmanna - Hollwega, 
przewodniczący Oberschlesis- 
cher Berg — und HilttenmBn- 
nischer Verein oraz opolskiej 
Izby Handlowej, dr. Williger, 
stał w okresie międzywojen 
nym na czele tzw. „konwen

cji węglowej", która kontrolo
wała cały polski przemysł wę 
głowy. Gdy w r. 1931 ustępo
wał ze stanowiska przewodni
czącego Katowickiej Spółki 
Akcyjnej, żegnał go z żalem 
były minister przemysłu i 
handlu, Hipolit Gliwic, stawia 
jąc w mowie pożegnalnej tego 
starego wroga narodu polskie
go za wzór do naśladowania, 
wzór pracowitości 1 lojalno
ści.

Nic w tym dziwnego, Pol
ska burżuazja nic wspólnego 
nie miała z interesami naro
du polskiego. Jej dzieje, to 
jedno pasmo zdrady intere
sów narodowych, współpracy 
z wrogami Polski. Dzieje wal 
ki o Górny Śląsk są jednym 
z niezliczonych tego przykła
dów. P. M.

Nauczycielom polskim przypadła doniosła rola 
wychowania nowego pokolenia 

budowniczych Polski socjalistycznej 
Przemówienie tow. BOLESŁAWA BIERUTA 

wygłoszone 18 marca 1951 r. na III Krajowym Zjeździ* 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie
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cji, radości z pracy dla ogółu 
i pełnego rozwoju swych sił 
twórczych. Budzenie w czło
wieku nowych myśli i nowych 
uczuć wzniosłych i szlachet
nych, rozszerzenie jego wid
nokręgu, odsłanianie przed 

człowiekiem perspektywy no
wego, bez porównania bogat
szego i wspanialszego (świata 
cd tego, w którym zawarte 
było jego dotychczasowe ży
cie, umacnianie w nim prag
nienia budowania tego nowego 
życia — czyż może być za- 
szczytniejsze, bardziej chlub
ne zadanie?

Chcemy wychowywać nowe 
pokolenie światłych, wszech
stronnie rozwiniętych i aktyw 
nych społecznie obywateli no 
wej Polski, którzy łączyć będą 
w sobie gorącą miłość ojczy
stego kraju i pragnienie po
mnażania jego zdobyczy twór 
czych z głębokim poczuciem 
więzi międzynarodowej i bra
terstwa z twórczymi wysiłka
mi narodów socjalistycznych, 
z wszystkimi siłami w świecie 
walczącymi o postęp 1 pokój.

Szczególnie bliski nam jest 
i drogt dorobek wychowaw
czy narodów Związku Radziec 
kiego, które torują całemu 
światu drogę w żmudnej i 
twórczej pracy wychowywa-

chodnich. Pismo nie posiada 
się z oburzenia, że rząd pol
ski położył kres tymczasowo
ści. A punktem wyjścia do je 
go antypolskich rozważań 
jest list pasterski ks. arcybi
skupa Wyszyńskiego z grud
nia 1950 r.

W artykule pod wymow
nym tytułem „Hierarchia du
chowna na ziemiach niemiec
kiego wschodu", pisze „Orbis 
Catholicus":

„W liście pasterskim, ogło
szonym z okazji świąt Boże
go Narodzenia, Prymas Pol
ski poinformował wiernych, 
że nowy rok przyniesie jesz
cze większe nieszczęścia i cier 
pienia kościołowi. Nowe cier
pienia nie dały na siebie cze
kać. Rząd polski ogłosił, że 
ureguluje stosunki w admini
stracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich..."

Tak więc, zdaniem niemiec 
kich szowinistów w sutan
nach, zlikwidowanie szkodli
wej dla Państwa i Kościoła w 
Polsce tymczasowość’ admini 
stracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich oznacza „nowe 
cierpienia Kościoła w Polsce". 

1 Nie pierwszy to raz wroga 
Polsce propaganda powołuje 
się na publikowane czy nie 
publikowane w kraju wypo
wiedzi dostojników Kościoła 
katolickiego w Polsce. Episko 
pat zaś, wbrew umowie, nie 
czyni nic, by się tej wrogiej 
propagandzie przeciwstawić.

Episkopat uchyla się od wy 
konania umowy z 14 kwietnia 
1950 r. W swym zacietrzewie
niu troszczy się przede wszy
stkim o politykę, nie zaś o 
wykonywanie funkcji duszpa 
sterskich, ignoruje interesy 
narodu, a poczynania politycz 
ne Episkopatu są skwapliwie 
wyzyskiwane przez wrogów 
Polski.

Świadomość tego stanu rze 
czy jest powszechna wśród 
wiernych i dociera nie tylko 
do szerokich kół duchowień
stwa polskiego, ale i do nie
których przedstawicieli hie
rarchii kościelnej.

(„TRYBUNA LUDU")

nia człowieka socjalistycznego, 
kształtowania moralności so
cjalistycznej.

W wielkim i twórczym za
daniu wychowawczym nasze
go narodu — wam, nauczycie
le polscy, przypadła doniosła 
rola, którą — wierzę gorąco 
— potraficie wypełnić chlub
nie, mobilizując kolektywny 
wysiłek całej swej organiza
cji. Tego oczekuje od was 
naród, tworzący swój nowy 
byt socjalistyczny, nową kar
tę siwych dziejów. Bądźcie mo 
torem tej wspaniałej i wiel
kiej rewolucji kulturalnej, 
która kształtuje dziś życie na 
rodu, pomnażajcie jej twórcze 
wyniki. Ponieście w szeregi 
nauczycielstwa ten gorący za
pał, który ożywiał serca wiel 
kich szermierzy oświaty, nau 
ki i kultury polskiej, nieśmier
telnych wychowawców naro
du — Kopernika, Modrzew
skiego, Mickiewicza, Słowac
kiego, Kołłątaja, Staszica, 
Śniadeckich i wielu, wielu in
nych, których twórcza praca 
stanowi źródło naszej chwały 
ojczystej.

Przekażcie gorące pozdro
wienia wszystkim towarzy
szom pracy, całej 150-tysięcz
nej rzeszy członków Związku 
i przyjmijcie życzenia owoc
nych obrad.

f

W 50 rocznicę plebiscytu na Górnym Śląsku



Zadania Związku Młodzieży Polskiej
w narodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni

Z referatu przewodniczącego ZG ZMP 
tow. Władysława Matwina na VIII Plenum ZG ZMP

Na budowle bloków MDM od kilku dni są w zastoso
waniu „zasobniki** do przenoszenia cegieł. Trzy składy 
zasobników podnosi na miejsce przeznaczenia 42-metro- 
wy radziecki dźwig. Na zdjęciu specjalna grupa tran
sportów odbiera „zasobniki" z dźwigu i ustawia cegły 
w odpowiednim miejscu. W skład grupy wchodzi: Jan 
Wypyski i Czesław Perski. Poza tym na zdjęciu: mu
rarz Apolinary Dypińsklfstoi na winklu). W głębi — po
moc murarza — Szczepan Woszczyk.

.. Hasło frontu narodowego 
wysunięte przez VI Plenum 
KC PZPR wymaga od Związ
ku Młodzieży Polskiej rozsze
rzenia i wzbogacenia środków 
działania ideologicznego w pra 
cy wychowawczej wśród mło
dzieży.

Wychowanie młodego poko
lenia w duchu marksizmu-le- 
ninizmu, w duchu nienawiści 
do burżuazji, w duchu bojowe 
go braterstwa proletariuszy 
wszystkich krajów — jest i 
pozostanie podstawowym obo 
wiązkiem ZMP. Obok niego 
staje obecnie przed Związ
kiem nowe ważne zadanie: bu 
dzenle i podnoszenie narodo
wej świadomości młodzieży.

JESTEŚMY DUMNI Z
NASZEJ PRZESZŁOŚCI...

Mówca przypomina następ 
nie wolnościowe i postępo
we tradycje narodu polskie
go: postać Tadeusza Ko
ściuszki, Józefa Sułkowskie
go, Walerego Łukasińskiego, 
Szymona Konarskiego, Ed
warda Dembowskiego, Jó
zefa Bema, bohaterów Ko
muny Paryskiej: Waleriana 
Wróblewskiego, Jarosława 

Dąbrowskiego i wielu in
nych nieugiętych bojowni
ków „Za wolność naszą i 
waszą".
„Budzimy wśród młodzieży 

głębokie umiłowanie dla naj
lepszych rewolucyjnych trądy 
cii naszego narodu".

Uczymy młodzież kochać 
nasz piękny język ojczysty, lite 
i aturę narodową, naszych wieł 
kich poetów, pisarzy, uczo
nych, wynalazców i odkryw
ców. Cenimy osiągnięcia wy
bitnych przedstawicieli szlach 
ty i mieszczaństwa, wówczas 
kiedy reprezentowali oni istot 
na interesy narodu. Jednakże 
•zwalczamy cały balast reakcji 
i wstecznictwa, które było nie 
szczęściem dla narodu polskie 
go.

... Kto przeciwstawia drogę 
rozwojową naszego narodu 
drodze Rewolucji Październi
kowej ten stacza się na ma
nowce gomułkowszczyzny 1 na 
cjonallzmu, do zdrady klasy 
robotniczej i zaprzedania naro 
du, jak w tltowskiej Jugosła
wii.

Młodzież nasza powinna ro
zumieć, że bohaterów klasy ro 
botniczej, Waryńskiego, Ka
sprzaka, Okrzeję, Dzierżyń
skiego, Hibnera, Buczka i 
Świerczewskiego, podobnie 
jak Hankę Sawicką i Janka 
Krasickiego otaczamy najgo
rętszą miłością, jako rewolu
cjonistów 1 jako najlepszych 
Polaków właśnie dlatego, że 
dzięki ich poświęceniu, dzięki 
zadzierzgniętym przez nich 
mocnym więzom solidarności 
i bojowego braterstwa z lu
dem rosyjskim i partią Lenina 
— Stalina — Polska została 
wyzwolona spod panowania 
obcych i rodzimych możno- 
władców’ i wyzyskiwaczy.

...I Z NASZEGO DNIA 
DZISIEJSZEGO

Przedmiotem naszej najwięk 
szej dumy są wspaniałe wyni
ki tej pracy, jaką klasa robot
nicza, lud polski prowadzi od 
z górą 6 lat nad zbudowaniem 
w Polsce ustroju sprawiedli
wości społecznej.

Niech organizacje ZMP-ow- 
skle — ciągnie mówca — czę
ściej, lepiej i śmielej pokazują 
młodzieży, jak w tym najnow 
szym okresie historii zmieniło 
się oblicze kraju w porówna
niu ze starą, biedną przedwo
jenną Polską, która była igra
szką w ręku zagranicznych 
bankierów i baronów prze
mysłowych.

WŁĄCZYMY CAŁĄ MŁO
DZIEŻ DO WALKI O POKOJ 

I PLAN 6-LETNI.

W dalszej ezfiai swego 
przemówienia, wskazując na 
konieczność zaostrzenia czuj 
n»iei wobec wrogów klaso

wych mówca przestrzega 
przed sekciWrskim stosun
kiem wobec młodzieży nie- 
proletariackiego pochodze
nia, ale bliskiej masom pra
cującym.
Organizacje ZMP - owskie 

skupiają w swych szeregach 
ponad 1/4 całej młodzieży poi 
skiej w wieku ZMP-owskim. 
Młodzież niezorganizowana 
stanowi więc znaczną więk
szość.

Toteż hasło frontu narodo- 
wego oznacza, że ZMP, wzbo
gacając śmiało swoje środki 
działania ideologicznego i zbli 
zając się jak najbardziej do 
istotnych potrzeb i zaintereso 
wań młodego pokolenia, powi
nien w stopniu bez porówna
nia większym, aniżeli dotąd 
brać na siebie odpowiedzial
ność za włączenie całej mło
dzieży do walki o pokój i Plan 
C-letni.

Jeśli chcemy skuteczniej, 
niż dotąd skupiać siły młode
go pokolenia, aby pomóc partii, 
to trzeba, aby nasz program 
działania i język, którego uży 
wamy były proste, bliskie i 
zrozumiałe dla młodzieży, aby 
odpowiadały jej potrzebom.

Hasło frontu narodowego — 
podkreślił mówca — nie ozna
cza bynajmniej osłabienia wal 
ki, prowadzonej przez klasę 
robotniczą pod przewodem 
partii przeciwko resztkom 
klns posiadaja.cych w mieście 
i na wsi.

Hasło frontu narodowego by 
najmniej nie upoważnia do o- 
słabienia czujności.

Nasz patriotyzm, który nie 
da się oddzielić od internacjo 
nalizmu — nie tylko nie może 
przeszkadzać, ale na odwrót 
może i powinien sprzyjać 
i pomagać w walce z nacjona
lizmem i szowinizmem.

Niech aktyw nasz, rozwija
jąc klasową i narodową świa 
domość młodzieży, z tym więk 
szą pasją uczy ją nienawiści 
do wroga, pogardy dla tych

Andersów, Zaleskich, Zarem
bów i Mackiewiczów, którzy 
jedną ręką, wzorem Targowi
cy, sprzedają się Trumanom, 
Attlee i Kruppom, a drugą — 
podszczuwają przeciw naszym 
radzieckim braciom.

NASZE ZADANIA

W dalszej części swego 
przemówienia, przewodniczą 
cy Zarządu Głównego ZMP 
omawia zadania, jakie stoją 
przed organizacją w świetle 
wytycznych VI Plenum KC 
PZPR.
PO PIERWSZE. Zadaniem 

organizacji ZMP-owskiej jest 
obecnie wzmóc wielokrotnie 
aktywność młodzieży w walce 
o pokój przez włączenie wszy 
stkich młodych patriotów w 
kraju i przyciągnięcie nowych 
setek tysięcy młodzieży do wy 
konania historycznych uchwal 
Światowej Rady Pokoju.

PO DRUGIE. Zadaniem 
Związku Młodzieży Polskiej 
jest wzmóc udział młodzieży 
w walce o plan w fabryce, na 
wsi i w BZkole.

PO TRZECIE.. Jednym z 
centralnych zadań jest podnie 
sienie na właściwy poziom 
ZMP-owskiej pracy politycz- 
no-wychowaczej wśród mło
dzieży.

PO CZWARTE. Niezbędna 
jest szczególnie w związku z 
hasłem frontu narodowego — 
szybka rozbudowa szeregów 
ZMP. Winna się ona odbywać 
na fali wzmożonej pracy poli- 
tyczno-wyjaśniającej wokół po 
stawionych przez partię za

dań, wokół hasła frontu naro
dowego walki o pokój i Plan 
6-letni.

PO PIĄTE. Hasło fcontu na 
rodowego obowiązuje nas, aby 
po nowemu postawić zagadnie 
nie pracy naszego związku z 
młodzieżą niezorganizowaną.

Za dobrze pracujący może
my uważać tylko taki zarząd 
ZMP, który myśli o całej mło
dzieży, również o tej, która 
nie należy do związku.

Związek nasz, kończy swe 
przemówienie przewodniczący 
ZG ZMP — dał w ostatnim 
okresie dowody, że jest w sta 
nie łamać trudności i coraz to 
lepiej wypełniać zaszczytną 
rolę bojowego pomocnika par
tii.

Aktyw 1 organizacje ZMP- 
owskie niewątpliwie nie poża 
łują sił, aby pod kierowni
ctwem partii i pod przewodem 
tow. Bieruta poprowadzić mło 
de pokolenie do walki o pokój 
i Plan 6-letni, o zabezpiecze
nie niepodległości, rozkwit 
twórczych sił narodu polskiego 
i zwycięstwo socjalizmu w na
szej ojczyźnie.

Aby nie powtórzyły się błędy ubiegłego roku...
TRZEBA WZMÓC OPERAHWNOÓTrAD NARODOWYCH
PRZY REALIZACJI PLANU INWESTYCYJNEGO GOSPODARKI KOMUNALNEJ

Ilość zatrudnionych w gospo 
darce naszego województwa 
osiągnie w latach Planu 6-iet- 
niego 46 tys. osób. Łączy to 
się ściśle z budową i rozbudo 
wą urządzeń komunalnych — 
ulic. komunikacji wewnę
trznej wodociągów, kanaliza
cji, terenów zielonych itp. Dla 
tego wraz z rozbudową na
szej gospodarki Plan 6-letni 
przewiduje znaczne inwesty
cje na rozbudowę urządzeń 
komunalnych,

W woj. szczecińskim ponie
sione zostały Już znaczne na
kłady inwestycyjne na wspom 
niane urządzenia komunalne 
w wyniku realizacji planu in
westycyjnego na tym odcinku 
w ub. roku.

W roku 1950 przystąpiono 
do budowy nowego zakładu 
wodociągowego w Gryficach, 
uruchomiono 4 zakłady wodo 
ciągowe wiejskie w gminach: 
Kieszków, Osina, Mostkowo 
i Moczkowo na terenie pow. 
Myślibórz, podłączono do sieoi 
około 2.000 mieszkańców w 
Kamieniu, Międzyzdrojach, 
Choszcznie i Świnoujściu, od
budowano wodociągi w Szcza 
dhle. Poza tym zakupiono no
we podwodne agregatory, sil
niki elektryczne i niezbędny 
sprzęt laboratoryjny. Rozbu
dowując komunalne urządze
nia miejskie, wybudowano ka
bel zasilający sieć jezdną dłu
gości 4 kilometrów oraz drugi 
i trieci odcinek Arterii Nad- 
odrzańskiej, zwiększono tabor 
autobusowy.

W ramach kredytów Inwe
stycyjnych odbudowano jedną 
remizę w pow. myśllborsklm. 
5 remiz w pow. nowogardz
kim. wyremontowano reml- 

| zę w Dąbiu Szczecińskim oraz 
I w Szczecinie.

Poprawa nastąpiła również 
na odcinku dróg, mostów, zie 
leńców I łaźni w powiatach. 
I lak w pow. Myślibórz wy
brukowano 1.550 mtr. kw. po 
wierzchni ulic, w Między
zdrojach doprowadzono do po 
rządku park I skwery, a z o- 
siągnlętych przy tej pracy 
oszczędności zasadzono 1000 
mtr. kw. zieleńca. Pełczyce I 
Lipiany otrzymały łaźnie.

Jak widzimy dzięki inwe
stycjom ub. roku nastąpiła 
poważna poprawa na odcin
ku urządzeń komunalnych. 
Porównując jednak przedsię
wzięcia zaplanowane i wyko
nane, stwierdzamy dużą roz
piętość: plan Inwestycyjny go
spodarki komunalnej w roku 
ubiegłym nie został wykona
ny, służby inwestycyjne nie 
stanęły na wysokości zadania 
t nie zdały swojego egzaminu.

Jednym z głównych źródeł 
tego faktu było karygodne 
niedbalstwo — dziedzinie do
kumentacji technicznej. '

Również dostawa materia
łów nieregularna, a drzewo 
wpłynęło dopiero częściowo w 
lipcu, zaś pozostała część —• 
w październiku i listopadzie. 
Centrale nie zrealizowały tak 
że w terminie zamówień na 
wyroby hutnicze.

Głównym wykonawcą inwe
stycji było BPP. w mniejszej 
mierze spółdzielnie „Pionier", 
„Piast" i „Osadnik Wojsko
wy**. Wykonawcy ci nie do
trzymywali ustalonych termi 
nów i opóźniali termin odda
nia obietków do użytku.

Również nadzór techniczny 
pozostawiał wiele do życzenia. 
Inspektorzy wykazywali bar
dzo często całkowity brak o-

rientacji w przebiegu robót, 
co wynikało z tego, ii byli 
oni rzadkimi gośćmi na budo
wach.

Służby Inwestycyjne naczel
nego inwestora, jak 1 prezy
diów PRN nie spełniły swe
go zadania. Brak podziału pra 
cy, chaotyczna sprawozdaw
czość nieznajomość terenu — 
wszystko to musiało zaciążyć 
na wynikach pracy. Służby 
inwestycyjne przy PRN nie 
wykazywały żadnej inicjaty
wy czy to w zdobyciu doku
mentacji technicznej czy też 
materiałów budowlanych. — 
Szczególne były niedociągnię
cia na tym odcinku w PRN 
Kamień, Świnoujście, Nowo
gard, Myślibórz i Stargard.

Doświadczenia roku ubiegłe 
go winny być wzięte pod uwa 
gę przy realizacji PPI gospo
darki komunalnej w roku ble 
żącym. Utworzenie specjalne
go biura projektowanego dla 
tego odcinka zapewni w roku 
1951 terminowe dostarczenie 
dokumentacji technicznej. Na 
leży systematycznie podnosić 
kwalifikacje służb inwestycyj 
nych, zwiększyć ich odpowie
dzialność za wykonywaną pra 
cę, zwiększyć wydajność pra
cy poprzez rozszerzenie me
chanizacji i socjalistycznego 
współzawodnictwa. Służby In
westycyjne prezydium WRN i 
PRN muszą wzmóc swoją opę 
ratywność przez bezpośrednie 
zapoznanie się z przebiegłem 
prac na poszczególnych oblek I 
tach. Na napotykane trudno
ści w terenie reagować nale
ży natychmiast, aby nłe do
puścić do powtórzenia się sy
tuacji z ubiegłego roku.

8. P.

Dla wykonania zadań w rybołówstwie 
należy uruchomić i zaktywizować 
wszystkie rezerwy społeczne w ośrodkach rybackich

III Plenum ma szczególna
■ I znaczenie dla pracy
■ wśród Kaszubów. Zada 

nlem organizacji partyjnej w 
Kartuzach jest zmobilizowanie 
w szeregach frontu narodowe
go całej pracującej ludności 
kaszubskiej. Powinniśmy w 
tym celu wykorzystać postępo 
we tradycje działaczy kaszub 
skich jak Ceynowa i innych, 
wykazując Kaszubom, że do
piero Polska Ludowa stała się 
prawdziwą ojczyzną również 
dla synów i córek Kaszub- 
szczyzny, którzy przez władze 
obszarnlczo - sanacyjne trakto 
wanl byli zawsze jak obywate 
łe drugiej kategorii. Włącza
nie ludności kaszubskiej do 
frontu narodowego musi iść w 
parze z podnoszeniem na wyż 
ssy poziom walki kjasowej, 
wskazywaniem i demaskowa
niem kułaków, przy lepszym

niż dotychcsas wykorzystywa
niu Rad Narodowych i organi 
sacji masowych. —

Kartuzy leżą, jak wiadomo, 
w woj. gdańskim, a przytoczo 
ne słowa są wypowiedzią se 
kretarza Komitetu Powiatowe 
go na Plenum KW w Gdań
sku. Jeżeli więc wypowiedź tę 
tu przytaczamy, to przede 
wszystkim dlatego, że jest ona 
w pełni aktualna również dla 
organizacji partyjnych w 
ośrodkach rybackich na wy
brzeżu szczecińsko • pomor
skim, gdzie istnieje poważna 
liczba starych rybaków, przy 
byłych z Helu, Wejherowa, Ja 
starni i Kartuz. Wielu z nich 
pracuje ind-widualnie, dzier
żawiąc od państwa kutry, in
ni pracują w spółdzielniach 
rybackich, lub państwowych 
przedsiębiorstwach rybackich.

Kim są ci starzy rybacy?
W ogromnej swej większoś

ci rybacy ze starego wybrzeża 
rekrutuj! się z biedoty rybac 
klej, przed wrześniem 1939 r. 
pędzącej nędzny żywot, ska
zanej wobec rozwijających się 
kapitalistycznych spółek polo 
wowych na zagładę ekono
miczną 1 społeczną. Władza 
obszarniczo - sanacyjna pozba 
wiła ich jakiejkolwiek pomocy 
socjalnej i celowo dusiła ich 
tradycje ludowe. Nic więc 
dziwnego, że starzy rybacy po 
przemianach ustrojowych w 
naszym kraju — przybyli na 
zachodnie wybrzeże nlepozba- 
wieni jeszcze pewnej nieufno
ści do wszystkiego, co się wo 
kół nich działo. Mimo, że Pań 
stwo Ludowo przyszło im z 
natychmiastową pomocą i wie 
lu z nich otrzymało sprzęt po 
łowowy i długoterminowe po
życzki — rybacy ze starego 
wybrzeża niedostatecznie szyb 
ko włączali się do realizacji 
trudnych zadań gospodarczych 
w rybołówstwie.

Weźmy dla przykładu pań
stwowe nrzedslęblorstwo „Bar 
ka” w Kołobrzegu, gdzie 40 
proc, załogi stanowią rybacy 
ze starego wybrzeża, silnie i 
nie od dziś związani z morzem, 
posiadający tradycje w rybo
łówstwie i wysokie kwalifika 
cje zawodowe.

Otóż podobnie jak 1 w in-* 
nych ośrodkach rybackich, 
wróg klasowy, usiłujący siać 
zamęt i dywersję, próbował 
wygrywać antagonizmy dziel
nicowe, które jeszcze w roku 
ubiegłym miały miejsce, uaiło- 
wał pogłębić tarcia na tle pra 
cy zawodowej pomiędzy nowy 
mi rybakami i rybakami ze 
starego wybrzeża. Przejawem 
takiej wrogiej roboty były w 
Kołobrzegu wystąpienia byłe
go kierownika Jelenia, który 
nie dopuszczał rybaków ze sta 
rego wybrzeża do połowów. 
Partia potrafiła zdemaskować 
w porę Jelenia, usuwając go 
z szeregów partyjnych i powo 
dująe usunięcie go z przedsię 
biorstwa. Organizacja partyj
na potrafiła zmobilizować ry 
baków ze starego wybrzeża do 
walki o plan i polepszyć ich 
warunki bytowe.

Ale jednocześnie kołobnes- 
ka organizacja partyjna nic 
potrafiła politycznie zaktywi
zować tycb rybaków, roztoczyć 
przed nimi wspanialej wizji 
Planu Sześcioletniego i ukazaó 
im w konkretny sposób ich 
zadania w walce o rozwój bu 
downictwa socjalistycznego.

O czym bowiem mówią istnie 
jące w Kołobrzegu fakty? Na 
kilkudziesięciu rybaków ze sta 
rego wybrzeża tylke Hohn i 
Tuszyński są członkami partii. 
Ani jeden rybak nie bierza 

udziału w życiu społecznym, 
ani jeden nie należy do żadnej 
organizacji społecznej, poza 
Związkiem Zawodowym.. Nie 
rozwinięta u rybaków świado
mość zadań stojących przed na 
rodem polskim — powoduje 
częste wypadki naruszania so 
cjalistycznej dyscypliny pracy 
i pijaństwa, niewykorzystywa 
nie wszystkich możliwości w 
walce o realizację planu.

W kołobrzeskim kombinacie 
zadowolono się tym, że rybacy 
łowią, ale, że połowy te mogły 
by być znacznie większe, że ry 
bacy ze starego wybrzeża sta 
nowią najcenniejszą kadrą 
przedsiębiorstwa i dlatego na
leży walczyć o podniesienie ich 
świadomości politycznej — o 
tym kołobrzeska organizacja 
partyjna nie pomyślała.

Okres połowów wiosennych, 
w którym należy wykonać co 
najmnniej 65 proc, rocznego 
planu połowów, winien stać 
się okresem społecznego i po
litycznego uaktywnienia ryba 
ków. Nie trudno będzie tego 
dokonać kołobrzeskiej organizą 

eji partyjnej, jeżeli potrąM 
ona wykorzystać do tej pracy 
aktyw związkowy i organizacje 
masowe. Nie trudno będzia 
zmobilizować rybaków starego 
wybrzeża do walki o wykorzy
stanie każdego dnia połowowe 
go, jeżeli potrafi ona wykazać 
rybakom co uzyskali oni w cią 
gu sześciu lat władzy ludowej. 
Trzeba w tej pracy sięgnąć do 
przemawiających przykładów 
dawniejszego życia rybaków, 
świadczących o tym, że w u- 
atroiu kapitalistycznym rybak 
z Helu czy Jastarni musiał 
traktować swój warsztat pracy 
jako instrument, przy pomocy 
którego wyzyskiwano go i po 
niżano, a dziś ten warsztat pra 
cy: kuter i państwowy kombi
nat, staje się dla niego przed 
miotem dumy narodowej i głę 
bokiego przywiązania.

Jednocześnie kołobrzeska or 
ganlzacja partyjna w budowle 
szerokiego frontu narodowego 
na swoim terenie nie powin
na ani na chwile osłabić swo
jej czujności. Wróg klasowy 
będzie usiłował penetrować 
wśród Konkolów, Cejwanów, 
i Fleischerów i wykorzystu
jąc ich niska jeszcze świado
mość, szkodzić naszemu budów 
nictwu, Tym próbom wroga 
należy przeciwstawić wzmożo
ną czujność, zdecydowaną po
stawę partyjnych i zeterrpow- 
skich załóg na kutrach koło
brzeskich.

K. B.



W elki film muzyczny produkcji polskiej

"WARSZAWSKA PREMIERA«
na ekranach kin szczecińskich

Scena z filmu „Warszawska premiera”.

Wyniki 1 Ligi 
piłkarskiej

Kolejarz (Poznań) — Gwar
dia (Kraków) 1:0.

CWKS (Warszawa) — Unia 
(Chorzów) 3:2.

Ogniwo (Kraków) — ŁKS 
(Włókniarz Łódź) 1:0.

Budowlani (Chorzów) — Ko 
lejarz (Warszawa) 1:3.

Ogniwo (Bytom) — Górnik 
(Radlin) 1:0.

I LIGA BOKSERSKA
CWKS — Kolejarz (Gdańsk) 

13:7.
Stal (Chorzów) — Gwardia 

(Gdańsk) 11:9.
Gwardia (W-wa)—Stał (Poz 

nań) 16:4.

„Gwardia44 zawiodła
i oddała dwa punkty „Włókniarzowi**

na stadionie w Lasku Arkon- 
skim zgromadziło ponad 10 
tys. widzów. Mecz rozpoczął 
się defiladą zawodników i krót 
kim przemówieniem kapitana 
drużyny Gwardii Stefanika. 
Zapewnił on, że sportowcy 
Gwardii oddadzą wszystkie 
swoje siły dla realizacji Planu 
6-letniego, który zbuduje do
brobyt w kraju i podniesie na 
wyższy poziom sport polski.

PRZEBIEG GRY.
Już pierwsze minuty meczu 

stwarzają bardzo niebezpieczną 
sytuację pod bramką gospoda 
rzy. Browarski z najbliższej 
odległości nie trafia do pustej 
bramki. W minutę później 
Parzniewski piękną nakrywką 
ratuje Gwardię przed utratą 
punktu. Przewagę gości prze
rywa sporadyczny wypad le
wej strony napadu Gwardii i 
Derdziński z podania Fory- 
szewskiego zdobywa prowadzę 
nie. W dwie minuty później 
Foryszewski nie trafia do pu
stej bramki. W 23 min. Parz
niewski piękną robinsonadą 
chroni Gwardię przed utratą 
bramki.

W 30 min. gry Browarski 
otrzymuje ładne podanie i z 
paru metrów zdobywa wyrów 
nanie. W minutę później Bo
żek podwyższa wynik na 2:1. 
Po przerwie zaznacza się lek
ka przewaga Gwardii. Napast
nicy jej żaprzepaszczają jed
nak kilka dogodnych sytuacji 
podbramkowych.

Pod koniec meczu Nowak 
uzyskuje jeszcze dwie bram
ki.

Zawody prowadził sędzia 
Frąckowski z Wrocławia.

Gwardia Szczecin — Włók
niarz Kraków 1:4 (1:2). Bram 
ki dla Włókniarza zdobyli 
Nowak 2, Browarski i Bożek. 
Dla Gwardii Derdziński. Skła 
dy drużyn: Gwardia — Pa
rzniewski, Stachecki, Bonazzo, 
Stefanik, Opitz, Bartczak, Wiel 
ga, Skowroński, Foryszewski, 
Derdziński, Grzonka. Włók
niarz — Jakubik, Piekulski, 
Jodłowski, Bieniek, Lasiewicz, 
Górecki, Glajcar, Bożek, No
wak, Browarski, Parpan II.

Pierwsze w Szczecinie spot
kanie piłkarskie o mistrzo
stwo I Klasy Państwowej mię 
dzy Gwardią a Włókniarzem 
z Krakowa, które odbyło się

HOLUJ
mistrzynią szachową Polski

W Częstochowie zakończył się 
dwutygodniowy turniej szacho 
wy o m’strz'”two Polski w kon 
kurencji kobiet. Tytuł mistrzy 
ni Polski na rok 1951 zdobyła 
Krystyna Holuj z AZS Gli
wice. która uzyskała 9,5 pkt. 
na 11 możliwych. Drugie miej 
sce zajęła zeszłoroczna mi
strzyni. dr Hermanowa (Włók 
n>arz Łódź) — 8 pkt.
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— A więc gazujemy dalej, — kontynuował, — i nagle 
widzimy, że na jakieś dwieście metrów przed nami stoi nasz 
żołnierz — kierunkowy, czerwoną chorągiewką wskazu
je w bok: „Objazd dokoła". Ale gdzie! Szofer tylko jeszcze 
bardziej wyszczerzył zęby i dodaje gazu. Jedzie, Świnia, 
wprost na żołnierza. A żołnierz stoi. 'Sto metrów, pięćdzie
siąt, dwadzieścia, a żołnierz nie rusza się z miejsca! No, 
myślę teraz już trzeba jedną ręką Amerykanina w twarz, 
a drugą za ster. Nagle hamulce zaskrzypiały, ja głową o ma 
ło szyby nie wywaliłem. Zahamował, łobuz! Na pięć me
trów zahamował i zakręcił. I zęby przestał szczerzyć, tyl
ko cała twarz mu się wykrzywiła. Zakręciliśmy, a ja przez 
okienko spojrzałem na żołnierza. Ten, widać, zauważył 
Amerykanina, dziarsko machnął chorągiewką, uśmiechnął 
się, jak gdyby mówił: przed tym trzeba było tak postąpić, 
a teraz jedżcie w swoim kierunku! Taka historia... Tak 
zwana, zimna wojna!

Nyrkow zamilkł.
— Jak się przekonałem, — rzekł z uśmiechem, — Ame

rykanin od tej zimnej wojny spocił się jak mysz, a ręce 
mu drżały. Siebie bardzo cenią...

I Nyrkow uśmiechnął się tak figlarnie, że i Doronino- 
wi zrobiło się wesoł.o

W domu było widno i wesoło. Jesienne słońce opuściło 
się nisko z lekka złocąc szyby w oknach. Na białej, niema
lowanej podłodze tańczyły promienie słoneczne.

— Chłopcy chcieli tutaj przynieść japońskie maty, — 
powiedział Nyrkow.* — Zabroniłem. Nie należy, powiadam, 
hodować kurzu.

Doronin spojrzał z uśmiechem na Nyrkowa. Chłopcy 
mogli oczywiście wytrzepać maty, lecz nie o to chodziło. 
Rzecz polegała przede wszystkim na tym, że Nyrkow nie 
chciał, aby w nowym, rosyjskim domu znajdowało się co
kolwiek starego i obcego.

— Trochę za mało mebli — ciągnął Nyrkow — majstru 
je się tam wprawdzie coś w tartaku — jakieś stoły, stołki... 
a w ogóle można mieszkać, nic więcej nie trzeba...

Naturalnie Doronin zdawał sobie dobrze sprawę, że 
dom ten nie jest bynajmniej doskonały. Okna były źle 
oszklone, ściany — źle uszczelnione. Trzeba było jak naj
prędzej pomalować dach, żeby żelazo nie zardzewiało.

Ale Doronin nie chciał teraz myśleć o tym wszystkim. 
Początek zrobiono, a na dalszy ciąg nie trzeba będzie dłu
go czekać.

W oznaczonym czasie ludzie zebrali się przed domem. 
Doronin, Nyrkow, Wołogdina i Wieńców weszli na ganek.

Słońce już zaszło, ale było jeszcze widno. Bladoróżowa 
mgła zasnuła horyzont. Drzewa na zboczach górskich po
ciemniały. Dął silny wiatr od morza.

Nyrkow zagaił wiec i udzielił głosu Doroninowi.
— Towarzysze — powiedział Doronin — zbudowaliśmy 

nasz pierwszy dom.
Dziesiątki oczu patrzyły uważnie na mówcę spod fu

trzanych czapek żołnierskich ,spod hełmów rybackich, spod 
chustek.

— Zbudowaliście ten dom sami, własnymi rękoma. Nie 
chaj to będzie początkiem. Niechaj ten dom będzie pierw
szym domem nowego miasta radzieckiego, zbudowanego na 
zachodnim brzegu Sachalinu. Wiem 1 wierzę, że wielu z 
was pozostanie tutaj na zawsze. Urodzą się tutaj dzieci. 
Zatroszczymy się również o nie.

Doronin przemawiał wciąż głośniej, a ludzie przybliża
li się coraz bardziej do domu otaczając go ciasnym półko
lem.

— Nie łatwo nam było zbudować ten dom, aleśmy go 
zbudowali. Dlaczego? Dlatego, żeśmy tego chcieli. Decy
dujmy więc tak samo zgodnie o innych naszych sprawach. 
A teraz pozwólcie mi przekazać ten dom jego przyszłym 
mieszkańcom... •

Powoli, jakby odczytywał rozkaz do wojska, Doronin 
wymienił nazwiska nowych mieszkańców.

— Prosimy serdecznie, towarzysze — zawołał głośno 1 
otworzył drzwi na oścież.

Jeden po drugim ludzie wchodzili poważnie do sieni, w 
której wisiała już umywalka własnej roboty, a potem do 
izb, w których stały proste, własnoręcznie zbite meble. 
Wszyscy ci ludzie, którzy stąpali teraz po niepomalowanej 
jeszcze podłodze nowego domu, poświęcili mu wiele sil i z 
usprawiedliwioną dumą, dumą pracowitego gospodarza oglą 
dali teraz dzieło swoich rąk...

(e.d.n.)

szykówce męskiej. Pierwsze 
miejsce zajęła reprezentacja 
Gdańska — 3 pkt., 2) Warsza
wa — 2 pkt., 3) Poznań II — 
1 pkt., 4) Szczecin — 0 pkt.

Rozegrane w niedzielę ostat 
nie spotkania w ramach Tur
nieju Miast przyniosły nastę
pujące wyniki: Gdańsk poko
nał Poznań II w stosunku 
45:35 (19:14). Niespodzianką
rozgrywek była zacięta walka 
pomiędzy reprezentacją War
szawy II i Szczecina. Wbrew 
przypuszczeniom, szczecinia
nie, szczególnie w pierwszej 
połowie gry, nawiązali równo
rzędną prawie walkę z silną 
drużyną warszawską, przegry 
wając ją nieznacznie 21.24.
W drugiej po
łowie nasi za
wodnicy opadli 
z sił i warsza
wianie kończą 
mecz wysoką 
wygraną 56:36 
Po zakończe
niu spotkań nastąpiło uroczy
ste zamknięcie turnieju. W 
imieniu WKKF w Szczecinie 
— tow. Bogdanowicz wręczył 
wszystkim zespołom dyplomy 
uczestnictwa, a następnie za
wodnicy kadry narodowej — 
opuścili flagę, na znak oficjał 
nego zakończenia Turniei”

„Spójnia** (W-wa)
zdobyła Puchar PZKSS

W ostatnim dniu rozgrywek 
w siatkówce żeńskiej o Pu
char PZKSS Spójnia Warsza
wa zwycięstwem nad Kocia
rzem Gdańsk 3:1 (15:11, 5'15, 
16:14) zapewniła sobie pierw- 
S7 miejsce w turnieju i 
zdobyła ponownie Puchar 
PZKSS.

Nowy rekord pływacki ZSRR
Na zawodach pływackich w 

Leningradzie Juniczew pobił o 
1 sek. rekord ZSRR na dyst. 
200 m st. klas, wynikiem 2:41.2 
min. Poprzedni rekord na tym 
dystansie należał do rekordzis 
ty świata Mieszkowa.

Koszykarze Gdańska
zajęli I miejsce w grupie szczecińskiej

W niedzielę zakończyły się w 
Szczecinie półfinałowe roz
grywki Turnieju Miast w ko-

Poważny sukces Gremlowskiego
W ostatnim dniu Zimo

wych Pływackich Mistrzostw 
Polski pływacy ustanowili dal 
sze dwa rekordy Polski. Naj
wartościowszy wynik mis
trzostw, będący jednocześnie 
nowym rekordem Polski, u- 
zyskał Gremlowski na 400 m. 
stylem dowolnym 4.59.9 min.

Drugi rekord zdobyła szta
feta kobiecą krakowskiego O- 
gniwa na dy
stansie 4xl00m 
st. dowolnym.

Niespodzianką 
w biegu na 100 
m. st dowol
nym było zwy
cięstwo Cięż

kiego (1.02.6) z Krakowa nad 
faworytem tej konkurencji 
Prociem. W biegu na 100 m. 
st. dow. kobiet zwyciężyła 
Gryszczykówna w czasie 1.18.5 
wyprzedzając Kowalską o 0.2 
sek.

W klasyfikacji ogólnej w 
konkurencji kobiet pierwsze 
miejsce zdobyła ekipa krakow 
s-kiego Ogniwa. W konkuren
cji mężczyzn zwyciężyło Ogni 
wo łódzkie.

Duży sukces odnieśli repre
zentanci Szczecina, zajmując

w ogólnej klasyfikacji 6 miej
sce. Szczecinianie poczynili du 
że postępy i mimo braku do
brych warunków do treningu 
wracają do domu z tytułami 
wicemistrzów, oraz z kilkoma 
nowymi rekordami okręgu 
szczecińskiego.

ROK 1857. Od dziewięciu 
lat coraz grubsza warstwa 
kurzu pokrywa złożoną w Ar 

chiwum Opery Warszawskiej 
partyturę „Halki" Stanisława 
Moniuszki. Cenne, przepojone 
melodiami ludowymi dzieło 
muzyczne było przyjęte wrogo 
przez cenzurę carską, arysto
krację, kler i dyrekcję teatru, 
bowiem za dzieła sztuki uwa
żano jedynie opery zagranicz
ne.

Front wstecznictwa wystę
puje zdecydowanie przeciw 
muzyce narodowej. Postawę 
ówczesnych „znawców" muzy 
ki charakteryzują najlepiej 
słowa jednego z magnatów: 
„Gdyby „Halkę" przetłuma
czono na język wioski i wy
stawiono na scenach Mediola 
nu czy Genui, mogłaby wró
cić do Warszawy. W obecnej 
formie nie posiada żadnych 
wartości". Narodowa muzyka 
Stanisława Moniuszki nie zna 
lazła uznania w oczach żarów 
no polskich arystokratów jak 
i carskich urzędników. Ale w 
obronie opery narodowej sta 
nął lud warszawski, który za 
reagował żywo na konflikt 
społeczny, poruszony w „Hal
ce", a w słowach Jontka od
czuł oskarżenie, rzucone 
w twarz clemiężycielom. 
Wreszcie, 1 stycznia 1858 ro
ku, odbyła się w Teatrze Wiel 
kim uroczysta premiera „Hal
ki".

Najnowszy film polski „War 
szawska premiera" ukazuje 
W’alkę postępowego obozu ar
tystycznego o odrodzenie na
rodowej sztuki polskiej, któ
ra znalazła tak wspaniały wy 
raz w operze Moniuszki. Na 
żywo i trafnie ukazanym tle 
historyczno - społecznym śle
dzimy pełne poświęcenia wy
siłki krzewicieli muzyki naro 
dowej. Stanisław Moniuszko, 
Włodzimierz Wolski — autor 
libretta opery, Józef Sikorski, 
redaktor miesięcznika „Ruch 
muzyczny", z uporem zwąlcza 
fa piętrzące się wciąż trudno 
ści.

Pierwszy polski film mu
zyczny spełnił całkowicie na
sze oczekiwania. 2ywa i wart 
ka akcja i dostosowana do 
niej oprawa muzyczna tworzy 
film pełnowartościowy. Reży
ser Jan Rybkowski potrafił 
doskonale uwydatnić styl e- 
poki, zachowując prawdę hi- 
storyczyną ukazywanych po
staci: Moniuszki, Wolskiego, 
artystów sceny warszawskiej 
— Pauliny Riyoli i Dobrskie- 
go, hrabiny Calergis i innych. 
Na specjalne podkreślenie za 
sługuje opracowanie scen epi 
zodycznych. które, umiejętnie 
wplecione w całość akcji, po
siadają nie mniejszą wymo
wę niż sceny pierwszoplano
we.

Doskonała obsada aktorska 
umiejętnie podkreśliła swą 
grą charakterystyczne cechy 
poszczególnych postaci filmu. 
Stanisław Moniuszko w inter 
pretacji Jana Koechera był 
prostym, zagubionym w wi
rze stolicy kompozytorem. Ni
na Andrycz w roli hrabiny 
Calergis ukazała widzom po
stać zarozumiałej i ambitnej, 
ale pełnej wdzięku protektor

ki polskich artystów. Cynicz
ną sylwetkę hrabiego Alfre
da, kosmopolitycznego arysto 
kraty, walczącego ze wszyst
kim co polskie i postępowe, 
stworzył Zdzisław Mrożew- 
ski. Pełną temperamentu Mag 
dalenką, kelnerką z kawiarni, 
była Krystyna Karkowska. Na 
wyróżnienie zasługuje także 
gra: Barbary Kostrzewskiej, 
Danuty Szaflarskiej, Janusza 
Warneckiego, Jana Kumakowi 
cza. Ludwika Sempolińskiego, 
Jerzego Duszyńskiego i in
nych.

Wartość filmu podnosi jesz 
cze bardzo dobre opracowanie 
muzyczne prof. Sikorskiego. 
Soliści — Barbara Kostrzew- 
ska i Wacław Domieniecki o- 
raz muzycy i śpiewacy Pań
stwowej Opery w Poznaniu 
doskonale odtworzyli dzieło 
wielkiego kompozytora.

„Warszawska premiera" jest 
poważnym sukcesem naszej 
kinematografii. Z radością wi 
tamy nasz pierwszy film mu 
zyczny. który daje widzowi 
nie tylko miłą rozrywkę, ale 
i silne przeżycie artystyczne.


